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Zaradzili się.
mierzyli sobie plagi, sami postępowaniem1 
swojem musieli przekonać i najspokojniejsze, 
naj względniej dla nich usposobione jednostki,

. że ludzie z umysłu rozbijający takie zgro- 
Lwów d. 4. sierpnia, i madzenie. jak cieszyńskie, nie są przyjaciół- 

Czytelnioy N. fr. Fresse wyczytali (mi ludu polskiego, ale wrogami jego eman- 
wczoraj w łamach tego pisma rade sną .cypacyi narodowej, stokroć gorszymi, niż ci, 
nowinę, że wiec cieszyński zw ołany . którzy, należąc do obcego dotychezas led ten 
w sprawie dla narodu polskiego żywo- duszącego narodu, pragną i nadal ludowi 
tnej — nie powiódł się , gdyż został temu słusznych praw odmawiać, 
zerw anym i j „To, co się. stało w Cieszynie, nie było

O ile słuszność mieć może w y ra z ; wynikiem przypadku, nie wypłynęło z chwi- 
„niepowodzenie* wobec tego, że 10 lowego podrażnienia z powodu tej lub owej, 
tysięczny zastęp Polaków uchwalił socyalnym demokratom nie podobającej się 
burzą oklasków rezolueye dr. Michej- rezolueyi czy nieprzychylnego dla nich 
dy w sprawie gimnazyum  cieszyńskie- frazesu.
g ' — nie potrzebujem y tu chyba p ro^  „Nie! Już na kilka dni przed wiecem
stowaó organy partyi socyalnej demokratycznej (np.

Konstatujemy za to jako  znamien- ^Prawo Ludu“) pełne były inwektyw i gróźb 
ny fak t: radość polakożerczego pisma przeciw przewódcom ludu ślązkiego, którzy 
wywołaną zerwaniem wiecu i niedo- wiec ten zwołali. „My im pokażemy!“ oto 
puszczeniem do dalszych obrad — o ze- dominujący ton tych artykułów. Można wię.u 
g o  z a s ł u g ę  z u z n a n i e m  p i s m o  śmiało powiedzieć, że socyalni demokraci ję­
t o  p r z y p i s a ł o  s o c y a l i s t o m !  ehuli do Cieszyna nie na to, aby jako Pola- 
Nie dziwimy się też tej radości ży- cy, świadomi, co się ludowi polskiemu pod 
dowsko-teutońskich pseuaoliberałów ! względem narodowym należy, wziąć szczery 

Znalezienie pożądanych sojuszni- udział w wielkiej manifestacyi narodowej, ale 
ków wśród narodu, k tóry  jak  jeden z powziętym z góry zamiarem pchnięcia 
mąż dotąd nienaw idził ciemięzców i obrad na manowce choćby kosztem rozbicia 
coraz silniejsze do ich zwalozenia wy wiecu.
staw ia zastępy — znalezienie zdrajców „Braknie słów na napiętnowanie łakiej
w przeciwnym obozie, choćby za dro- niecnej roboty.
gie kupionych pieniądze — toż to dość „Chcieli podobno, aby przewodniczącym
zrozumiały motyw ukontentowania!,., obrano jednego z nich. Jakto? szczupła gar 
Ale wśród uczucia w strętu, jakim  nas stka ludzi, którzy do niedawna jeszcze za- 
fakt taki napawa — pociesza i nas tu rzekali się, że nie mają nic wspólnego z dą- 
jeden moment tego „złego" i daje na- żeniami narodowymi, bo dążenia te mają 
dzieję, że i ono w przyszłości „wyjśó wedle nich charakter „burżuazyjny" ma pre- 
może na dobre*...  ̂ _ rtensye do tego, aby przewodniczyć tysiącznym

Gdy p. Daszyński w^ Izbie pc id - j tłumom, zebranym pod hasłem dążeń naro­
dowych ?

nA rozbicie wiecu cieszyńskiego, który 
mógłby być punktem zwrotnym w narodo­
wej pracy ludu polskiego na Ślązku, wiecu, 
w którym po raz pierwszy może wzięli udział 
delegaci wszystkich gmin Slązka i wszystkich 
dzielnic Polski, na którym gorące słowo o 
krzywdach Indu mogło było zostawić nieza­
tarte nigdy wrażenie — rozbicie takiego 
wiecu jest zbrodnią wołającą o pomstę do 
nieba, zbrodnią, o której nie tak łatwo spo­
łeczeństwo nasze zapomni".

C2Ó7Ż ze swej slnbny mamy tu coś 
kulwiek do dodania? Czyż m e kon­
statujem y raczej z zadowoleniem, że 
partya ludowa polska — jakkolw iek 
w skutek zakorzenionych uprzedzeń, 
dziś jeszcze innym  stronnictwom  po­
litycznym  naszego kraju wroga i za-

skiej z emfazą zapewniał, że je s t  Po 
lakiem, znajdowali się może w krajn 
tacy, którzy te  słowa brali za dobrą 
monetę. Słowami przekonać oh może 
było trudno — d z i ś  f a k t  i c h  p r z e ­
k o n a ł ,  ż e  s ł y s z e l i  k ł a m s t w o .

Szkoda nam czasu bliżej się nad 
tern rozwodzić. W szak n a s z y m  czy­
telnikom  doniosłości tego faktu tłu 
maczyó nie trzeba. Zacytujemy za to 
słowa innego pisma, będącego orga 
nem innego stronnictw a, dla wykaza 
n.a, ie  na punkcie żywotnych narodo­
wych spraw jesteśm y jednozgodni.

K ury er lwowski pisze :
„Wypadki cieszyńskie dowodzą, że wszel­

kie zapewnienia przewódców socyalnej demo- 
kracyi o ich uczuciach polskich są tylko dy­
ktowane względami taktycznymi a nie płyną 
z gorącego ukochania sprawy narodowej. ! siadająca w parlamencie przy boku 
Prąd narodowościowy, jaki w ostatnich la-j żydowsko-socyalnych antinarodowców, 
tach ogarnął nasz lud, do niedawna j ujrzała wreszcie jasno prawdziwego 
jeszcze pod względem uświadomienia naro wroga — wrogt narodu i swojego 
dowego niewyrobiony, napełnia widocznie najniebezpieczniejszego politycznego 
socyalnych demokratów obawą, że w tej przeciwnika?
wspaniałej fali uczuć i dążeń utonąć muszą i I w tern to widzim y pociechę, 
międzynarodowe szablony, mające na celu j Stronnictw a w kraju być muszą — 
materyalne przedewszystkiem korzyści bardzo^ zwalczać się będą; wszak to jest 
małego odłamu społeczeństwa naszego, a nie . wszędzie na świecie. Nadzieja porozu- 
ogarniające materyalnych i moralnych inte-. m enia ich jednak  we wspólnej walce 
resów ogółu ludu. ze wspólnym wrogiem ojczyzny, z tuu-

„Dziesięć przeszło tysięcy ludu polskie- j tonizmem i podłym jego sługą: ży- 
gn, który się zebrał na wiecu cieszyńskim,! dowskim socyalizmem — tern wyra- 
mo'gło było roztrząśó szczupłą garstkę so źniej błyskać zaczyna na naszym ho- 
cyalnych krzykaczy, lud jednak umiał zapa- ‘ ryzoncie, m jaskrawiej dem askują się 
nowaó nad sobą i dobrze zrobił. Dobrowolni przed narodem ci, którzy go fałszem 
ci sojusznicy Gantscha sami' najcięższe wy- i kłamstwem chcieli oszukać.

Zatarg handlowy.
Lwów d 4. sierpnia. 

Nawet wówczas, gdy Francya trzy 
małp się najskrajniejszej ochrończej 
polityki handlowej, żaden wypadek n 
tern polu tak nie wzburzył Belgii, jak  
wypowiedzenie trak ta tu  handlowego 
przez Anglię. Obawiano się tego od- 
dawna, ale jeszcze przed 10 dniami 
zapewniano, że lord Salisbury prze­
nosi dobre stosunki handlowe z Bel­
gią i Niemcami nad faworyzowanie 
handlu angielskiego z koloniami. Trak 
ta t jednak  Anglia wypowiedziała za 
równo Belgii jak  Niemcom, dodając 
wprawdzie, że gotowa zawrzeć trak ta t 
nowy. W zburzenie belgijsk.ch kół prze 
mysłowych, handlowych i rządowych 
zrozumiemy, jeżeli się przypatrzym y 
odnośnym cyfrom statystyczuym .

Według urzędowych wykazów eks­
portowała Anglia w roku zeszłym to 
warów do Belgii za 548 milionów 
franków, Belgia zaś do Anglii i jej 
kolonij za 855 mil. fr. — bilans p rze ­
to wykazuje na korzyść Belgii olbrzy­
mią snmę jednoroczną w 367 mil. fr. 
Zapewne po zniesieniu klauzuli na j­
wyższej faworyzauyi w nowym trak ­
tacie — o co właśnie Anglii chodzi — 
Belgia nie całą tę nadwyżkę, ale na 
każdy sposób 150 do 200 mil. fr. ro­
cznie postrada. Rzecz niezawodna, że 
rokowania względem tego nowego 
trak tatu  rychło się rozpoczną, ale o 
zatrzym aniu wspomnianej klauzuli mo­
wy być nie może, będzie się musiała 
Belgia zdecydować, 00 wol i :  czy no­
wy trak ta t bez owej klauzuli, czyli 
wojnę cłową z Angl ą. Jaką poweźmie 
decyzyę, n ik t przepowiedzieć nie mo­
że, ale za wojną cłową oświadczy się 
zapewne dopiero wtedy, jeśli Niemcy 
i inne państwa Europy lądowej do tej 
myśli się przyłączą.

Im port Niemiec i Anglii i je j kolo­
nij, i eksport ich do tychże krajów 
wynosił w r. 1895 w milionach marek;

im port z eksportu..! 
578 4 678 1

stwo przemysłowi i handlowi Austro- 
W ęgier — który ju ż  na swojem przy- 
rodzonem polu zbytu, na południowym 
Wschodzie Europy jest zwłaszcza przez 
Niemcy rugowany — zagraża przez 
to, że Belgia i Niemcy, odparte od 
Anglii i Stanów Zjednoczonych, będą 
n a d r .arem swojej produkcyi zalewać 
resztę Europy.

Dla Niemiec ciężka to sprawa dla­
tego, że ich przem ysł i ich handel 
olbrzymio się rozwinął od 15 lat, z 
czego czerpie olbrzymie snmy skarb 
państwowy, a w ogóle dobrobyt jest 
główną podstawą polityki. I  je s t ona 
dla Niemiec tern cięższą, że w k ró t­
szym jeszcze czasie kupiecka flota 
handlowa Niemiec z piątego między 
państwami rzędu, wywinęła się na 
drugie po Ang ii miejsce. Każdy więc 
ubytek, aki poniesie przem ysł i han­
del memiecki, odbije się natychm iast 
na kupieckiej flocie niemieckiej. Wo- 
góle staje przed Niemcami nieme 1 
kw tya bytu tj. bytu w obecnych 
tak pomyślnych dla Niemiec pod wzglę­
dem dobrobytu i wpływu stosunkach; 
zagraża im okropne rzucenie w tył. 
Jak  się z tego wydobędą, to ich rzecz. 
W Belgii i Niemczech wołają o utw o­
rzenie w Europie lądowej lig . ołowej 
przeciw Anglii i Stanom Zjednoczo­
nym. Tymczasem Rosya z temi oooma 
państwam i żadnych prawie nie mai 
stosunków handlowych, do takiej lig 
przystępywaó nie potrzebuje. Na razie j 
i Francya nie przystąp i; owszem we! 
Francyi cieszyć się będą z każdej * 
klęski Niemiec, Już teraz  raduje się 
półurzędowy Temps, że wypowiedzenie 
przez Anglię trak tatu  handlowego 
Niemcom doleje oliwy do ogniu, mię­
dzy temi dwoma państwami. Na ban­
kiecie, danym przez Izbę handlową 
w Valence, Faure wzywał młodzież, 
aby szła za granicę i szukała tam na­
bywców dla produkcyi francuskiej — 
„niechaj nam inni nie w ydzierają pól 
zbytu za granicą!* Była to tak  jasna 
aluzya do groźnej konkurenoyi prze­
mysłowej Niemiec, że jej z niezm ier­
nym zapałem przyklaskiwano.

w ersytety. Specyaliści powiadają, że oto bez odpowiedzi oJ 22. grudnia* 
teraz lepiej będrie — i łatw o im wie- j umieram, aniołowie zubili mnie iw o- 
rzyć, gdyż z tej okazyi naczyniono! jem  m ilczeniem ; milczenie je s t  słuszną 
wiele po kraju katedr i otworzono \  karą gadułów. Umieram, um arłem ; je- 
budżeoie dość hojne kredyty. Miano- dno dc Frofundis jeżeli łaska. V.“ 
wicie potworzono w ele Katedr o chs Pcfesorowie zgłupieli otrzym awszy 
rakterze bardzo specyalnym i lokal [ te kilka wierszy. Kpi, mówią sobie, 
n y m ; na wzór istniejącej w Bordeaux j czy o drogę pyta. Bez dyskusyi więc 
i mającej na celu historyczne studyajoddają  w ypracow anie, jako  niedośó 
południo-zachodu Francyi, otworzono 1 rozwinięte i dają złą notę uczniowi, 
w Nancy, Portier i Clermont katedry j Tymczasem pokazuje się, iż list był 
dla histo yi lokalnej, w Lille dla l i te - : oryginalny Voltaire’a, który uczeń, ma-
ratury pikardyjskiei, w A ii dla pro 
wansalskiej, w Tuluzie i Grenobli dla 
włoskiej i h iszpańskiej; można się spo­
dziewać więc, że też w Cean stanie 
insty tucya specyalna dla tych, którzy 
zapragną poznać dyclekt normandzk: 
a którzy dotychczas zmuszeni byli stu- 
dyować go — na niemieckim uniw er­
sytecie w Hali.

Reforma ta  związaną jes t z dzie­
łem decentralizacyi, dziełem, o które 
się wiele tu w ostatnich lata  robi 
krzyku — bezskutecznie dotychczas. 
O ile reforma posunie to dzieło, tru ­
dno przew idzieć; ruch ku Paryżowi 
je s t ciąg.e ogiom ny; „znakomitości* 
nie rozum ieją zagrz ebywania się na 
prowinoyi, k tóra jes t nudną i jałową. 
W Iievue Universitaire znajduję na- 
przykład wiadomość, że jeden jedyny 
student, zdający licencyat, zajmował 
przez długi czas trzech profesorów i 
jednego kierow nica konfarencyi.

Trudno też zdaó sobie sprawę, czy 
małe uniw ersytety poradzą sobie z fi­
nansami, pomimo pomocy ze strony

jący wyborną pamięć, skopiował do­
słownie i cez zmiany. Czasem i tak  
bywa.

Dwaj laureaci tegoroczni nazywają 
sr'ę: Jakób Rambaud i Henryk Gróard; 
nie umiem wam p iwiedzieó, ozy są to 
synowie lub krewni dwóch najwyżej 
w wychowaniu usytuowanych osobi­
stości, notuję jednak, że Rambaud jes t 
nazwiskiem m inistra oświaty, a Gróard 
nazwiskiem rek tora uniw ersytetu pa­
ryskiego. Przybywają oni na listę, na 
której zapisanych je s t  wiele nazwisk 
głośnych w literaturze. — Laureatam i 
b y li: M ichelet, Ravaisson , Paradol, 
Hervś, Weiss, z młodszych : Doumic,
Pottier, Hermant.

W ogóle ci laureaci rzadko się mar­
nują i ogromny ich procent odnajduje 
się potem w literaturze, której tyle 
razy przynosili zaszczyt. Czytając zaś 
wypracowania dwudziestoletniego Tai- 
n’a, lub dw udziestoletniego ParadoTa, 
zdumieć się przechodzi nad tern, 00 
szkoła francuska potrafi wydobyć z 
młodego chłopca, jak ie  ona rozwija

Anglii
Indyj Wschodnich 1621 
AustraHi ang. 113 7 
Ang. Indyj Zach 8 4 
Kanady 2'1

44.7 
22  8 '
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Ogółem im portow ały Niemcy w r.

K0RESP0NDENCYE.
P ary ż  d. 3 l lipca.

J S ' l i f n i n gUl to„w aró w “  (Uniwersytety. -  Szkoły. -  Profesorowie.)1864,700.000, a eksportowały do tychże v J J J ’
'' krajów za 762 milionów marek. Handel A więc dokonana została we Fran-
Niemiec z Anglią i jej koloniami w im- cyi reforma uniwersytecka, której do-
porcie i eksporcie wynosi okiągło 23 %  niosłośó, wyznaję, nie bije odrazu w

; handlu niemieckiego, o gdy eksport oczy; dotychczas jednostką instytuoyi
f Niemiec do Suanów Zjednoczonych o- wyższego wykształcenia był fakultet;
krągło 10 prc. całego ensportu niemie- fakultety  istniały sobie osobno pod
ckiego wynosi, więc nowe zmiany w różnemi nazwami, najczęściej akade-
międzynarodowej polityce handlow ej,’ mii, każde większe miasto francuskie
spowodowane przez Stany Zjednoczo- jak iś tam fakultet posiadało i podobno
ne (nowa taryfa cłowa) i Anglię (wy ; było to źle. Za przykładem  Nioniec,
powiedzenie trak tatu  handlowego) na- których 22 uniwersj tetów stanowi naj-
rażają całą trzecią część eksportu Nie- potężniejszą siłę kraju, równą, jak
miec na w elkie niebezpieczeńrtwo chcą optymiści, nawet w fabryce w
Rzecz naturalną, że ten  ruch odbije Essen, Francuzi chcą mieć również u
się i w reszcie Europy. Frmdbltt. już ni w ersytety, no i od początku przy-
podniósł, ak wielkie niebezpieczeń- szłego roku szkolnego będą mieli un,

rządu; płaci on ze swoich funduszóy. w nim zalety styiu, jak  jego indywi- 
profesorom, bierze zaś jedynie opłatę 1 dualność wzmacnia, jaką  dou_żałością
za egzamina, opłata za naukę, labora 
torya, bibliotekę i dyplomy należy cał­
kowicie do uniw ersytetów ; tylko że z 
tych źródeł uniw ersytet paryski po­
siada 600 000 franków rocznie, lyoński 
130.000 franków, bezar soński zaś tyl- 
725 frn., a clermoński 722 fr. Jak za 
te pieniądze utrzym ać budynki i labo- 
ratorya - -  trudno zgadnąć. Prawda, że 
tw orzą się wszędzie kom itety patrono­
wania młodym uniwersytetom , może 
one co poradzą.

Tymczasem egzaminy, konkursy, n a ­
grody, mowy, gorączka przedw akacyj­
na zaczęła się w najlepsze. Przeglą­
dam spis kwestyj zadawanych uczniom 
i ich odpowiedzi i z podziw .enia wyjść 
nie mogę, jak  wiele wym agają tu  od 
uich na punkcie języka i literatury  
francuskiej — i jak  wiele oni na tym 
punkcie umieją.

Jednym  z ulubionych tematów jest 
pisanie listów, jakby je pisał Voltaire 
naprzykład i nieraz uczniowie piszą 
takie, że możeby i Voltaire nie wahał 
się ich podpisać; jeden z takich listów 
o stosunkach angielskich je s t sławny 
w kronikach szkolnych; co prawda u- 
czeń, knóry go napisał, nazywał się 
Hipolit Taine. I inny jes t jeszcze list 
nie mniej sław ny; zadano raz tem at: 
list VoljNŃre’a do p. d’Argontal na po­
czątek roku. Profesorowie otrzym ali 
wypracowanie następujące:

„A więc to dziś 13. stycznia, a więc 
napróżno posyłałem pamiętniki, powie- 
śoi, książki, wiersze, komedye. Tęsknię

sądu oDdarza I wtedy się rozumie to 
dominujące dotychczas jeszcze stano­
wisko, jak ie  lite .a tu ra  francuska po­
trafiła tak długo zachować w świecie. 
Pracuje na to francuska szkoła, k tóra 
potrafi z młodego literata wydobyć 
„maximum“ jego sił i środków.

Obecny czas przedw akacyjny je s t 
też polem do popisu dla niejednego 
ambitnego profesora, który ducha l i te ­
rackiego czuje w sob ie ; przy rozda­
niu nagród profesorowie żegnająo roz­
jeżdżającą się młodzież m owami; za­
zwyczaj tych mów bywa dw ie: jedna 
wypowiedziana przez kogoś z zew nątrz 
zakładu — jakąś znakomitość, najczę­
ściej z akademii, lub in sty tu tu  — 
druga przez profesora zakładu. Są to 
popisy oratorskie, w których ja  szoze- 
gólnie gustuję, wielkie bo tc> zadanie, 
i trudność, i odpowiedzialność — mó­
wić do m łodzieży; a trzeba mówić i 
rozumnie, i pięknie, i strzedz się ba­
nalności, bo pisma podają mowy te  
in extenso i cały kraj je  czyta, nie wy­
łączając pana m inistra oświaty. Bywa- 
ły wypadki, że jedna taka  udana mo­
wa otw ierała karyerę młodemu profe­
sorowi; nazajutrz po niej przenoszo­
no go z prowinoyi do Paryża (marze 
nie wszystkie 1 profeuoi ów), redakto- 
rowie zaczęli doń pisywać słodkie li­
sty, a wydawcy pukać do drzwi jego  
nowego paryskiego m ieszkania.

Jak  wszystko, 00 się powtarza 
tak  i te mowy nagrodowe zaczy­
nają ju ż  wchodzić w stadyum  rze-
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Wieczne miasto
W rażenia z podróży

N apisał
m

ZYGMUNT SKIRMUNT.

((Jiąg dalsiy.)

W owym czasie był ten gmach po 
łączony balfconem, zwanym C o r o 
d e l l a  R e g i n a  z obszernym aomern, 
przeznaczonym  na mieszkanie dworu 
królowej. W pałacu ambasady polskiej 
um arła Marya Klementyna Sobieska, 
ionft ostatniego ze S tuartów , Jakó-
bL III-

N aj piękniejszym gmachem na p az- 
za di Spagna, jest wspaniały, bogaty, 
iś ńe po królewsku urządzony pałac 

lbaf .ay hiszpańskiej, naprzeciw k tó ­
rego wznosi się kolumna Niepokalane­
go Poczęcia z figurą Madonny, szc e- 
gólnie. czczoną przez lud rzymski. 
Kolumnę postawił przed 40 laty  Pius 
IX La pamiączę ogłoszenia dogmatu o 
Niep. Poczęciu. U podstawy kolumny 
spiżowe poitacie Mojżesza, Dawida, 
Izajasza i Ezechiela.

Plao zamyka gmach, należący do 
Collegio di Propaganda Fide, założone 
przez Urbana VIII, gdzie się w y ch o w ie  
młodzież, kształcąca się na misyona- 
r>-y; wszystkie narody m ają cam swo­
ich przedstawicieli, z w yjątkiem  mu­
rzynów, k tórzy z powodu klim atu nie

odpowiódniego w Rzymie, odbyVają 
nauki w Neapolu.

W kaplicy propagandy odbywają 
się w okresie świąt Trzech Króli pię­
kne uroczystości, podczas których m o­
żna tam słyszeć mowy miewane we 
wszystkich prawie językach. G.ową 
Propagandy je s t  naj wybitmejszy z kar 
dynałów, ksiądz Mieczysław Ledóchow 
sl , zwany w Rzymie papa rosso; jes t 
także w Rzymie papa nero, wódz armii 
14 tysięcznej, jenerał zakonu Jezui­
tów. Ojca św. nazywają Rzymianie pa­
pa bianco. Do tej Propagandy należy 
też księgarnia i drukarnia, wytłacza­
jąca dzieła i ode wy we wszystkich 
językach św iata; polskie książKi nieraz 
tam się drukowały.

U wylotu ul di Propaganda widzi­
my bokiem do nas zwrócony kościół 
San Andrea dalie Fratte. Wchodzimy 
bccznemi drzwiami i spostrzegamy u 
wejścia dużą płytę z sinego marm uru, 
a na niej herb Kolumna i ten n a p is : 
„Kochanemu Tadeuszowi Colonna-V a- 
lewskiemu, małżonkowi Aniel, z Kar­
wowskich f  1855 r. przyjaźń ten pom­
nik postawiła.*

Budową kościoła (należał on do 
Szkotów) kierowali Guerra i Borromi 
n i ; rzeźby i malowidła sa dziełami Ber 
niniego, Pocettiego i Leonardiego. O 
bogs twie m armurów świadczy ołtarz 
św. W incentego a Paulo, który koszto­
wał 500.000 fr.

Zwracamy się do kapl.cy, ze wszech 
stron gęsto obwieszonej wotami, gdzie 
przed 50 laty  objawiła się Madonna 
żydowi Alfonsowi Ratysbona, który  
się w tedy nawrócił i został gorliwym 
misyonarzem katolickim.

Kościół św. Jędrzeja zwrócony jes t

frontem  do ulicy Maroede; szukam 
skwapliwie pałacu, oznaczonego nr. 9, 
by pokazać towarzyszom dawną rezy- 
dec^yę hr. Skarbek-Ankwiczów, gdzie 
nieśm iertelny nasz Adam tyle chwil 
m iłych a także i bolesnych przepę­
dził. Tu poznał Mickiewicz Ewunię 
Ankwiozównę, z wielu względów przy 
puminająoą Marylę W ereszczakównę; 
tu  spotkał się on pierwszy raz z Zy 
gmuntem Krasińskim. Dom hr. Auk- 
wiczów był wówczas ogniskiem, Jo 
kola którego gromadzili się wszyscy 
bawiący tu Poiacy; na rautach i za­
bawach można było widzieć wszy­
stkich wybitnych członków tow arzy­
stwa rzymskiego, oraz znakomitych 
cudzoziemców: Thnrwaldsena, Bon-
stettena, Montalemberta, Lammenaisa 
i wisslu innych.

Minąwszy gmach pocztowy i mmi 
sterstw a robót publicznych, weszliśmy 
na Corso, z pcwodu uroczystości w 
domu królewskim tak  dziś zapełnione, 
żeśmy musieli odstąpić od myśli zwie 
dzania tegoż i skręcili koło pałacu 
Chigi, rezydencyi ambasadora austro- 
węgierskiego u dwo j  królewskiego 
br. Pasetti, w ulicę di S. Andrea. — 
W bogatej bibliotece pałacu Chigi 
znajduje się stary  ozd ibny  rękopis 
z X V I wieku „Z- wot św. Jacka*, n a ­
pisany przez O. Stanisława )ominika 
nina z Krakowa.

Naprzeciw pałacu Chigi wabi ku 
sobie przecho Ińiów w elki, czteropię­
trowy i ozterofrontowy gmach, rzym ­
ski Louvre, magazyny należące do 
żydów, Fratelli Bocconi, którzy mają 
we w szystkicl miększych m iastach 
włoskich swe składy; do najbogatszych 
należą ich m agazyny w Neapolu i Me-

dyolanie. Przedm ioty tam nubyte są! 
tanie i dobre, ale tylko na oko. Opo­
wiadano mi, że bracia Bocconi, a ra ­
czej ich rodzice przybyli do Włoch 
z Warszawy z bardzo szczupłym ka- 
pitalikiem.

Każdy z bawiących w Rzymie Po­
laków uważa sobie za obowiązek od- 
wied"ió przy ulicy del Pozetto (równo­
ległej z via Mercede) dom pod nr. 
114, gdzie mieszkał na p.erwszem pię­
trze  Adam Mickiewicz. Nad bramą 
wchodową znajduje się tablica z bia­
łego marmuru, z napisem włoskim, 
świadczącym, iż w owym domu mie­
szkał A a a m o  M i c k i e w i c z ,  p o e ­
t a  d i  g r a n d i s s i m a  f a m a ;  jest 
tam też powiedzianem, że Adam sta ­
wał w obronie niepodległości Włoch, 
i że tablicę tę kazał umieścić „wdzię­
czny Senat i Naród Rzymski S. P. Q. 
R. 29. III. MDCCCLXXVII“-

Z imieniem naszego wieszcza zwią 
zany je s t pobliski kościółek san Clau­
dio dei Borgogrom , w którym  nie­
śm iertelny Adam. po przejściu wielu 
ciężkich wstrząśnięć moralnych, przy­
stąpił do Sakramentu pokuty i Stołu 
Pańskiego. Kościółek to n .ew ielki; 
ściany jego są zawsze wyłożone pur­
purowym adamaszkiem. Na wielkim 
ołtarzu cały las świec, nadzwyczaj 
gustow nie ustawionych. W głęb' ol­
brzymich rozmiarów królewski płaszcz 
gronostajowy, na jego zaś tle ciboriim  
z wystawionym Najśw. Sakram entem ; 
przed ołtarzem dwaj księża w białych 
■ ‘mżach odmawiają głośno psalmy i 
nodlitwy. Kościół wypełniony po same 

b rz e g i; bardzo często można tu  spot­
kać twarze słowiańskie, szczególniej 
Czechów i Polaków, u k tórych ten k o -

śoiół był w czci szczególnej. Wszyscy 
z małymi wyjątkam i klęczą, wielu pa­
nów modli się z różańcem w ręku. 
Tak wygląda kościół św. Klaudyusza 
zawsze, zimą i latem  od świtu aż do 
późnego wieczora.

Kościół fundowany przed trzem a 
wiekami przez Burgundczyka Henry, 
jest obecnie pod opieką francuskiego 
zakonu „nieustającej adoraoyi".

Przed 50 laty  należał kościół św. 
Klaudyusza wraz z domem przyległym  
do Zgromadzenia ks. Zm artwychwstań­
ców. Wówczas śpiewano tu  nieszpory 
i litanie po polsku oraz miewano pol­
skie kazania Niezwykłe wrażenie w y­
w ierała na cudzoziemcach postać wiel­
kiego kaznodziei, ks. Kaysiewioza, .:tó- 
ry był dawniej oficerem artyleryi. P ię­
knej, marsowej jego postaci dodawała 
uroku szrama, pozostała po cięciu sza­
bli, otrzym anem  na polu bitwy. Zwra­
cały też na się uwagę obcych m arso­
we oblicza słuchaczy ks. Kaysiewioza; 
byli to prawie wyłącznie żołnierze pol­
scy, przeważnie z r. 1831.

Jakież rzewne uczucie powstaje w 
sercu Polaka, oddalonego o setk i mil 
od stron ojczystych, gdy, rzuciwszy 
okiem po ścianach i posadzce tego 
kościoła, zobaczy nazwiska dabrze mu 
znan t oraz wyrazy w jego własnej 
mowie na m arm urze wyryte. Oto pły­
ta  marmurowa, a na niej h łrb  Leliwa 
1 napis: „Janina hr. Tyszkiewiczowa
t  1848; miłosierna dla ubogich, zdo­
bna skromnością.* D alej: „Jerzy hr.
Sobolewski, mąż wieloe dla kraju za­
służony"; „Bolesław Borowski f  1851 
roku.* Tan znów na grobowcu Pomian 
i słowa: „Zofia z Giżyckich hr. Łu
bi eńska f  1847; dat natale solum tib i

Polonia — Roma heio sepulchrum." — 
W pobliżu: „Aniela Platerowa j  1852; 
tu  oozekująo zm artw ychw stania spo­
czywa, świ-fcue imię i zacny żywot 
świątobliwą śmiercią jeszcze bardziej 
poduosząo*.

W podziemiach kościoła poohowane 
są śmiertelne szczątki założycielki za­
konu PP. Niepokalanek; na grobie jest 
taki nap is: „Tu oczekująo zm artwych­
w stania spoczywa Marya Józefina Kar­
ska , służebnica Chrystusa f  10.,'X. 
MDCCCLX.“ Ostatni grobowiec, k tó- 
ryśmy dostrzegli, ma ten napis: „Ś. p. 
Józefina Łopacińska, wracając w oj­
czyste strony, do niebiańskiej przenio­
sła się krainy.*

Zmówiwszy pacierz za dusze wymie­
nionych rodaków, wyszliśmy z kościo­
ła  i udali się w stronę pałaou Poli, 
skąd dolatywał nas sznm podobny do 
huku fal morskich, bijących o brzegi 
skaliste. Jakoż po kilku minutach dro­
gi zni leźliśmy się na placu Trevi, w 
połowie zajętego przez słynną Fonta- 
na Trevi delle Vergine.

W Rzymie je s t  przeszło 150 placów, 
które zdobią piękne starsze i nowsze 
w odotryski; żaden z nioh atoli n ie  jes t 
ani tak wielki, ani tak  wspaniały i 0- 
ryginalny, jak wodotrysk zwany Tre- 
wijskim. Nosi on dlatego nazwę „wód 
panieńskich*, ponieważ leżące ośm mil 
na Rzymem źródła, które dziś zasilają 
fontannę Trevi, miała odszukać i w ska­
zać spragnionym  żołnierzom jakaś w iej- 

dziewczyna.

(D. n)

Perkale, satyny, batysty, zefiry i muszlinki angielskie 
oraz płócienka krajowe — poleca najtaniej Magazyn Schayerów we Lwowie.
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miosła; model i szablon daje się spo­
strzegać ; prawda, że mając do czynie­
nia z młodzieżą, ma się pole popisu 
dosyć zam kniętą, mimo to przecież 
prawdziwa pomysłowość się nie obja­
wiła ; na prowincyi mówiono głównie 
o po lityce : republika... republika... i 
republika... ona to zapaliła te tysiące 
świateł, przy których młocU wasze u- 
m ysły i poczciwe, niedotknięte zepsu­
ciem serca... Ona to wyzwoliła was z 
przesądów, które... Daje się poczci­
wym, niedotkniętym  zepsuciem sercom 
do zrozumienia, że ich ojcowie i dzia­
dowie byli albo łotram i, albo głupca­
mi. W Paryżu panuje inny duch; tu  
politykę zostawiono na boku, z wy­
raźną pogardą ; ton dominujący — sło­
dki, melancholii pełea i skeptyeyzmu, 
skeptycyzm  nad sobą bolejący, czują 
oy, że on nie może starczyć ani za 
program , ani za cel, ani za sprężynę 
życia; filozofowie ci oglądają się więc 
za ozemś... czemś... co ten  i ów od­
w ażniejszy ośmiela się poprostu na­
zwać wiarą. Ten prąd idzie w tem pie 
rosnącem. Am.

(Sprawozdanie oryg. Gaz. Nar.)

B rzeżany 2. sierpnia.
(Siódmy dzień rozprawy).

Następnie o godzinie wpół do 12 
przed południem zabrał głos obrońca 
dr. Czajkowski. Zaczął od tego, że 
nieraz zachciewa się nam mieć w szy­
stko, co m ają inne narody, aby módz 
się z nim i zrównać pod każdym  wzglę 
dem. Dlatego każdy fakt, podobny tro­
chę do fiiktu znaczenia światowego, 
bierzemy pod mikroskop i opisujemy 
go tak, jak  się pod mikroskopem 
przedstaw ia. Więc każde wykolejenie 
się wozu nazywam y katastrofą kole­
jową i każdą burzę, która po wielkich 
wysiłkach potrafiła stłuc kilka szyb, 
nazywamy huraganem. Nie mamy an ­
tysem ityzm u. więc każdą burdę uliczną 
między żydem a chrześcijaninem  na­
zywamy strasznym  ruchem  antysem i­
ckim. Co znaczy Lueger ze swoją 
zorganizowaną partyą — po tabakę 1 
My mieliśmy przed kilkoma latam i 
Narajów, gdzie wybito BO szyb i zbito 
aż 3*/» kopy jaj. Mamy teraz Chodo- 
rów  jako straszny ruoh antiżydowski, 
jako pogrom równy pogromowi w*Szpo- 
le, ja k  Kroże.

Porównanie Chodorowa ze Szpołą 
i Kroźami to nie mój koncept; w y­
czytałem  go w organie syonistów 
Przyszłość i tam  ciekawych odsyłam. 
Podnoszę tu ta j tylko, że tyle bredni, 
tyle przekręconych faktów, tyle n ie­
parlam entarnych porównań, tyle k rzy­
ku nie spodziewałem się wyczytać 
w drukowanem piśmie. Krzyk tam 
podniesiony najm niej mnie dziwi, boć 
to charakterystyczna oeoha narodu 
izraelskiego, ja k  świadozy o tern b i­
blia. Wszakże m ury Jerycha zawaliły 
się tylko od krzyku. Przyznaję się, że 
stronników syonizmu bardzo szanuję. 
Mówią oni, że chcą być niczem in- 
nem tylko żydami, że celem ich je s t  
powrócić do swej starej ojczyzny, a 
jedno i drugie życzenie je s t  szlachetne 
i wzniosłe i jako człowiek m iłujący 
swoją narodowość życzę im szczerze 
spełnienia tych życzeń. Pojm uję także, 
że rozruchy Chodorowskie chcieli oni 
użyć za środek agitaoyjny dla swo 
ich oelów.

Aby ' t e r n  łatwiej zachęcić swoich 
do emigraoyi do Palestyny, musieli 
przecież przedstawić, że tu  im źle, a 
tam  będzie lepiej. To ednak nie mo 
że zmienić rzeczy o tyle, żeby a rty ­
kuł agitacyjny zm ienił się w dowód, 
że w Chodorowie był antysem icki 
prąd. Gdybym nie był obecny przy 
tej rozpraw ie, to możebym i ja  uwie­
rzył, że tak  było ja k  napisała Przy­
szłość. A rtykuł traktujący o tym przed- 
oie używa wprost nieprzyzw oitych 
wyrazów skierowanych przeciw „pol­
sko-mongolskiej" rasie. Nie biorę się 
bronić Polaków, pozostawiając to ko­
ledze Polakowi, a jako Rusinowi, a 
więc człowiekowi w tym sporze nie- 
interesow anem u, niech mi wolno bę­
dzie powiedzieć moje zdanie, że żydzi 
w ogóle nie mają przyczyny narze­
kać na Polaków, a krzyk ich niesłu 
ęzny w sprawie Chodorowskiej podnie­
siony jest tylko środkiem agitacyjnym  
Przyszłości.

Pan zastępca poszkodowanych po­
rów nuje żydów do zajęcy, Ale te za­
jące miały widły żelazne i drągi, biły 
barabów aż do krw i i goniły za n i­
mi. Była to więo oczywista prowoka- 
oya, a kto się broni, ten pewnie nie 
prowokuje. Jak  rozpraw a wykazała, 
sami żydzi zaczęli, sami się nad ba- 
rabam i znęcali, a kiedy ci po żaków 
sku pomścili się na ich oknach, pod­
niesiono krzyk, którego echo odbiło 
się aż o m ury parlamentu.

Następnie mówca przechodzi do 
skrystalizow ania przebiegu rozprawy, 
w ykazuje niewinność, a przynajm niej 
bardzo małą winę, i to n iektórych 
barabów, bo ci, k tórzy energiczniej 
brali się do owej żydowskiej pomsty, 
uszli rękom sprawiedliwości. Zwraca 
się następnie do zastępcy poszkodo­
wanych i w jędrnych  a z prawdą 
zgodnyoh słowach zbija podniesiony 
przez niego zarzut, jakoby organa 
w ładzy bezpieczeństwa zachowały się 
w owym wypadku co najm niej nie­
dbale.

Po południu zabrał głos drugi 
obrońca, p, M. Rossowski. Nawiązując 
do przem ówienia dra Czajkowskiego 
— jako  Polak, powiada — uważam za 
obowiązek z tego miejsca publicznie 
podnieść protest przeciw szkalowaniu 
naszej narodowości. Oto jak  organ

syonistów Przyszłość wyraża się o nas 
w artykule „Barabowie, Polacy i so- 
cyaliści" w num erze z 5 m aja 1897.

Tu odczytuje obrońca jeden ustęp 
z powyższego artykułu  zaczynający 
się od słów „Społeczeństwo polskie 
solidaryzując się ze sprawcami rozru­
chów chodorowskiohu. Nie byłem — 
powiada obrońca — i nie jestem  an ty­
semitą, lecz po przeczytaniu tego nę­
dznego oszczerstwa gotówbym stać 
się nim, a jeżeli się tak nie stało, za­
wdzięczam tylko temu, że płynie we 
mnie krew polska. Bezpodstawność tej 
kalum nii w ykazała rozprawa — scena 
p rzedstaw a się jako  prosta burda uli­
czna, spowodowana nietaktem  i zuchwa­
łością ciemnej warstwy ludu żydow­
skiego z jednej, a krewkością i łatw o­
wiernością mazurów z drugiej strony. 
Muszę też stanowczo zaprotestować, 
by właśnie oskarżonych obwiniać o to, 
że byli przewódcami bójki Chodorow­
skiej. Sprawców gdzieindziej szukać 
należy. Nie w tej sali, bo oni uszli 
kary za swe burdy zaraz po czynie.

Następnie odpiera zarzu t uczynio­
ny przez zastępcę strony interesow a­
nej, jakoby władze bezpieczeństwa za­
chowały się niewłaśoiwie i przechodzi 
do rozebrania szczegółów rozprawy, 
wykazująo bardzo małe tylko przew i­
nienia niektórych, a zupełną niew in­
ność reszty barabów.

Potem zabrał glos prokurator po­
lem izując z poglądami i wywodami 
prawnymi obu obrońców, a po odpo­
wiedzi obu obrońców ogłosił przewo­
dniczący rozprawę za zakończoną i 
odroczył ją  na ś r o d ę  godz. 10 rano 
do ogłoszenia wyroku.

all. Zeitung, Fremdenblait, VałterlanA, 24 godzin pod wodą, a po opadnięciu jej 
N. Wiener Tagblt i inne poświęcają Asny- tworzyły ulice rozpadliny głębokie na metr 
kowi zaszczytne wspomnienia. W Górach Olbrzymich wezbrane wody por

W Krakowie przygotowania do wspania' 
łego pogrzebu śp. Asnyka są w pełnym to 
ku. Rada miejska krakowska ustanowiła ad

wały 17 ludzi.
Ś l ą z k  też ucierpiał od powodzi. W 

północno zachodniej jego części całe wsie
hoo komitet do którego weszli: Antoni Wo- nurzają się w nowo powstałych jeziorach, 
dzicki, Jan Rotter, Ferdynand Weigel, K a-, yj Setzdorfie wezbrał malutki zresztą potok 
roi Pieniążek, Piotr Górski, Stanisław Do • j Weidenbach tak silnie, że płynął 200 me 
mański i Maksymilian Kohn. Komitet uchwa trdw szerokiem korytem. Komunikacya kole- 
lił urządzić pogrzeb w piątek, o godz. jowa i kołowa w wielu miejscowościach zu- 
czwartąj popołudniu. Nazajutrz tj. w sobotę,' pełnie przerwana.
będzie odprawione nabożeństwo w kościele l Zapisk i osobiste. Marszałek kraj. hr. 
maryackim. Dr. Weigel będzie mistrzem ce- Badeni wyjechał do Krakowa na ślub hra- 
remouii. i biankj Potockiej z hr. Tarnowskim.

Syn zmarłego p. Włodzimierz Asnyk o- j Z a rm ii. Tegoroczne wielkie manewry
trzymuje ciągle ze wszystkich stron nie tyl- będą w czasie od 1. do 12.
ko kraju ale i zagranicy mnóstwo depesz ^  ^

B rzeżany d. 4. sierpnia.
W yrok zapadł dziś. Piętnastu uwol­

niono zupełnie. Uznani zaś winnymi
1 zasądzeni z o s ta li: Zołkoś na 5 m ie­
sięcy ; siedmiu barabów każdy na 3 
miesiące, dziesięciu barabów każdy na
2 miesiące, dwunastu barabów każdy 
na 6 tygodni ciężkiego w ięzienia; je ­
den baraba na 14 dni aresztu ; czte­
rech na 3 dni aresztu ; Arbeit na 2 
dni aresztu, Sohorr wreszcie na 2 mie 
siąoe więzienia. W m otywach wyroku 
uznał trybunał, że barabi zostali pro­
wokowani. Obrońcy nie wnieśli zaża­
lenia nieważności.

Pod adresem:

lwowskiej Izby handlowej.
Lwów d. 4. sierpnia.

Od kilku dni zasypują naszą redak 
cyę rolnicy skargam i na cennik towa­
rowy, zamieszczany w Gazecie.

Jeden ze znanych gospodarzy pan 
Leon S. tak  pisze w liście z 31. z. m.: 
„Jeżeli oeny zboża, podawane w Ga­
zecie, są fałszywe, a ja k  w wypadkach, 
które znam, o 2 zł. niższe, to mogą 
wyrządzić nieraz znaczną s tra tę  i nie 
jeden  dziś ziemianin, dzięki Gazecie, 
s tracił na sprzedaży ładną sumę. Od 
tygodnia płacą już  w Tarnopolu za 
pszenicę do 1015, a za żyto więcej niż 
7 zł., w Gazecie zaś wciąż jest to sa­
mo 8-25 pszenica, 6'20 żyto. Zwracam 
uwagę, że oeny lwowskie są zwykle 
o 50 ot. na korcu wyższe niż w Tar­
nopolu.8

Inny znany i w yśm ienity rolnik 
pan Jan  P. tak wczoraj p isz e : „Umie­
szczany w Gazecie cennik zboża je s t 
fałszywy, widocznie przez kupców lub 
instytucye, mająoe tylko miano oby­
watelskich, podawany. Od 25. lipoa 
płacą za nową pszenicę, a więo i za 
gotową od 9 50 do 10 zł. — za żyto 
gotowe i nowe 6 75 do 7 25, ożyli za 
parę 16 25 do 17 25, a nie jak  w Ga­
zecie podane ceny 8 40 i 6'40. Znam 
kilka wypadków, że produoent na pod­
stawie cen w Gazecie sprzedał zboże 
o 1 zł. 50 ot. na korcu taniej, niż dzi­
siejsza oena.“

Te i tym  podobne skargi są zupeł­
nie słuszne, jakkolw iek bardzo przy­
kre, Gazeta jednak  odpowiedzialności 
za zło, stąd wynikłe, na siebie brać 
nie może. Cennik zbóż, tak w Gazecie 
jak  i we wszystkich innych pismach 
umieszczany, je s t  dokładnym przedru­
kiem u r z ę d o w e g o  cennika lwow­
skiej Izby handlowej, na której czyn­
ności dzienniki żadnego wpływu nie 
mają. Jeżeli tedy cyfry cennika lwow­
skiego nie są zgodne z faktyoznym  
stanem  targu  zbożowego, to nie jes tto  
w iną pisma, jeno  tej instytuoyi urzę­
dowej, na której tw ierdzeniu tak my, 
jak i cała publiozność polegać jesteśm y 
zmuszeni.

Są glosy pośród interesowanyoh, 
a w listach nam nadesłanych bardzo 
wyraźnie to zaznaczano, że w układa­
niu tym  sposobem cennika lwowskie­
go targu  zbożowego, większą rolę g ra ­
ła zła wola, niż przypadek lub niedo­
łęstwo. Nie naszą rzeczą przesądzać. 
Z obowiązku publicystycznego musie­
liśmy tylko skonstatow ać sam fakt, na­
rażający na olbrzymie szkody nasze 
rolnictwo, a sanaoya stosunków nie 
od naszej woli zależy.

kraju ale i zagranicy mnóstwo depesz 
kondolencyjnych tak od stowarzyszeń i insty- 
tucyi jak i osób prywatnych.

Pismo kondolencyjne Wydziału krajowe­
go opiewa : „Synowi narodowego poety, ce 
w służbie dla narodu i kraju poświęcił całe 
życie, Wydział krajowy przesyła wyrazy ża­
lu i współczucia. Ku pociesze po stracie 
Ojca pomnij, że nie tracisz go całkiem, bo 
spotkasz w życiu zawsze wdzięczną dlań pa­
mięć narodu i liczne ślady posiewu jego 
ducha — a może choć Tobie danem będzie, 
widzieć spełnione nie jedno z kręgu marzeń, 
wierzeń i nadziei śp. Ojca8. (Podpisy mar­
szałka i wszystkich we Lwewie obecnych 
członków Wydziału krajowego).

Prezydyum Towarzystwa Dziennikarzy 
polskich wystosowało do p. Włodzimierza 
Asnyka telegram następującej treści: W „ża­
łob^ jaka cały naród pokrywa, bierzemy 
najszczerszy udział, łącząc głębokie współ­
czucie dla syna.“ Na pogrzeb ś. p. Adama 
Asnyka udają się do Krakowa Liberat Za­
jączkowski, prezes i Stanisław Schnńr-Pe 
płowski, sekretarz Towarzystwa Dziennika­
rzy polskich.

Wydział kasyna miejskiego uchwalił z 
powodu śmierci śp. Asnyka złożyć na tru­
mnie przez uproszonego delegata Gubryno- 
wisza, wieniec, a nadto wysłano do syna 
następujący telegram: „Biorąc żywy udział
w powszechnym smutku po stracie znakomi­
tego poety, szczerego patryoty i przyjaciela 
ludu, wyrażamy serdeczne współczucie syno- 
wj naszego członka honorowego.8

W ylewy. Z Wiednia piszą: Trudno 
dać obraz okropnej klęski, jaka skutkiem 
ciągłych deszczów, trwających prawie bez 
przerwy od tygodnia, nawiedziła Wiedeń i 
niektóre części monarchii, a głównie Cze­
chy, Ślązk, Galioyę i Morawy. Początkowo 
sądzono, że przynajmniej nie potrzebujemy 
opłakiwać strat w ludziach. Pokazało się 
jednak, źe i na tym punkcie nadzieje były 
zwodnicze, gdyż znaczna liczba ofiar zginęła 
w nurtach różnych rzek, a rachunek jeszcze 
nie jest skończony. Roboty regulacyjne około 
Wiedenki i innych rzek zostały zupełnie 
zniszczone i straty obliozają na miljony. W 
wielu miejscach mosty zostały tak uszko­
dzone, źe trzeba je stawiać na nowo. Tory 
kolejowe podmulone, tamy porozrywane, se­
tki domów rozwalonych, ogromne straty w 
inwentarzu, zboże przemoknięte i nie do u- 
życia, tysiące rodzin bez dachu i pożywie­
nia — oto bilans katastrofy deszczowej. 
Prawdziwa to Gehenna łez i niedoli, na 
którą wreszcie i nie będzie rady, bo nawet 
skarb państwa znajdzie się w niemożności 
ulżenia nędzy, albowiem okaże się potrzeba 
kilkndziesięciu miljonów, a nawet i więcej, 
iżby można chwilowo pomódz ludności na­
wiedzonej tą straszną klęską. Mieszkańcy z 
nad brzegów Wiedenki otrzymali rozkaz na- 
tychmiasto-vego opuszczenia swoich siedzib. 
W tamtej stronie rozlegają się tylko płacze 
i jęki. Kilka kompanii pontonierów pomaga 
nieszczęśliwym powodzianom do pakowania 
rzeczy, ale znaczna część dobytku zginie 
marnie, bo nie ma czasu i brakuje odpowie­
dniej ilości wozów, żeby każdy mógł wy­
wieść swój majątek. Domy nad Wiedenką 
walą się, jakby były stawiane z kart, a ca­
ła dolina przedstawia jedno jezioro, którego 
fale szumią złowieszozo i nie ma tak odwa­
żnego żeglarza, któryby na nie puścił się 
łódką. Strasznym żywiołem jest ogień, ale 
jeszcze okropniejszym woda. 0 poszczegól­
nych szczegółach katastrofy donosiły wam 
telegramy. Dodać można, że z Lincu, Gra- 
cu, Ischlu, Aussee, Salcburga, Gmunden, 
Liberca, Badenu, Welsu i t. d. nadchodzą 
same wieści hiobowe. W Styryi i Karyntii 
wylały wszystkie rzeki. W Alpach julieh- 
skioh padał śnieg przez 24 godzin i pokrył 
wszystkie grzbiety gór. Zdaje się tam, że 
zima rozpoczęła się na seryo.

udział pułki piechoty : 15, 30 i 80, bata­
liony strzelców 12, 17 i 30, tudzież oddział 
sanitarny 14, — w okolicy Mikołajowa we­
zmą udział pułki piechoty 24, 41, 55 i 95,

okropny, (dla tak niskiej płacy nie mogą 
tutejsi właściciele dostać na miejscu robotni­
ka, więc naszych ludzi ściągają.) Niektórzy 
z nich osiedliwszy się tu, przepadają bez­
powrotnie dla ojczyzny, bo w stronach nie­
mieckich jedna rodzina już najczęściej w 
pierwszem pokoleniu niemczeje zupełnie. Są 
to strony protestanckie na wskróś; Eisleben, 
to rodzimie miejsce Lutra, dlatego podziwiać 
należy gotliwość niemieckich katolików i tak 
zw. Bonifacius-Vereinów — ile tu dla 
kościoła katolickiego zrobiono w ostatnich 
czasach! Jest nas tu więcej polskich księ­
ży, taką pracą zajętych ruchliwą i koczo­
wniczą.

Slab h rab ia n k i Zofii B ran lck ie j z
don Piero Strozzi księciem de Forano odbył 
się w Parvżu, w kościele Saint-Pierre de 
Chaillot. Ślub dawał proboszcz parafii Le 
dein; Ms/.ę odprawił ksiądz Czorba; kościół 
był wspaniale udekorowany prawdziwą po­
wodzią świeżych kwiatów i oświetlony a 
giorno. Śród obecnych znajdowali się: książę

bataliony strzelców 24 i 32 ; w okolicy Leon Strozzi, Władysławowa hr. Tornielli, 
między Trembowią a Jezierną pułki huza- k8_ Jm y  Radziwiłj Mikołaj hr. Potocki,
rów 12 i 14, p. ułanów 4, 7,, 8 i 13, p. ks> Franciszek Sapieha, hr. Starzyński,
dragonów 9 i 10 i z artyler"' dvw ya ba-1 sprawozdawca Pigara tak opisuje toaletę 
teryjna nr. nr. 1 1 ; w okolicy międzyjpaimy młodej: suknia z satyny koloru koś-
Lwowem a Mikołajowem pułki artyleryi|ci sj0niowej, duża szarfa ze starych koronek 

a T- oq 1 P dywizyjne artyleryi nr. Bje0eenionej wartości, opasująca talię wpół i
’ /?. 1 ,, . „ , . , . . .  schodząca na dół aż na tren; stanik pokry-Celem odbycia wspólnych większych ć w i j ty koronkami j ubrany kwieciem pomarań

czefi przybędą do Lwowa dnia 7. bm. i 3 ezy _ p 0 ^ ubje udano Bie do pałacu Branic-
batalion 80 pp. ze Złoczowa 12 batalion j k jch na  ulicy Lubeck) kWry byJ od d(jłu do

?*ł«0/ł?nW«t ł ^ r 101 R ndńw 9 I?  ■do Sóry udekorowany świeżymi kwiatami; malKa trześnia, ze specyainej esiraay roz- batalion strzelców  ̂z Brodów, 2 batalion 24 . tu miał miejsce lunch  w którym mięło u_ fei|a 0 bok okręiu J J ę  szampana wło
pp. w Kołomyi, 3 4 batalion 19 pp. o. k ., aział dn fltn oa6b pastw o młodzi nnieeha- skiego, poczem p. Orlando kazał przeciąć

sznury wiążące okręt; w kilka minut krzy- 
żownik po pomoście zsunął się na wodę, 
wśród okrzyków i wiwatów kilkudziesięoioty- 
siącznego tłumu. „Varese“ długi jest na 100

cye, gdzie w miejsce wódki podsuwałaby się 
gościom książka lub inny duchowy pokarm.

Nowy p an cern ik  w łoski. Marzeniem 
Włoch jest, aby zostać wielkiem mocarstwem 
morskiem, tak, jak nim byli Rzymianie, a 
nawet Wenecya i Genua, kiedy zagradzały 
drogę Turkom. Pobrzeża Włoch mają ni 
mniej, ni więcej tylko 7.000 kilometrów 
rozległości — niestety, tylko Włochy nie 
mają ani węgla, ani żelaza. Ale i tak ma­
rynarka włoska, wskutek wielkich nakła­
dów, bardzo się w ostatnich czasach rozwi­
nęła. Włochy posiadają obecnie cztery arse­
nały wojenne: Spezję, Neapol z Castellama- 
re, Wenecyę i Taranto. Największe zaś za­
kłady budownicze dla okrętów są : braci Or­
lando w Liwornie i firmy Ansaldo w Genui. 
W Liwornie odbyła się dnia 25 z. m. uro­
czystość spuszczenia na wodę krzyźownika 
pancernego „Varese“, tak nazwanego od 
zwycięstwa, jakie pod miastem Yarese od­
niósł J. Garibaldi. Uroczystość tego rodzaju 
odbywa się z pompą, miasto jest ubrane 
flagami zjeżdżają ministrowie, mnóstwo osób 
zjeżdża na tę ceremonię. A więc przyjechał 
prezes gabinetu, markiz di Rudini z żoną, 
która miała być chrzestną matką nowego o- 
krętu wojennego, minister marynarki Brin 
i posłowie przeważnie z Toskanii. Naprzód 
tedy msgr. Gianotti, kapelan akademii ma­
rynarki, którą posiada Liworno, w asysten- 
cyi trzech kanoników, pobłogosławił okręt 
stojący na pomoście w warsztatach braci 
Orlando, potem margrabina di Rudin1, jako 
matka chrzestna, ze specyainej estrady roz-

pp. w noromyi, a ł  natanon pp o. ą - ,dzjaj do sj,u osdb> Państwo młodzi pojecha 
ze Złoczowa i 4 szwadron 4 p. u. z Żółkwi.. d S7.waic.arvi DrzeDfdzić miodowv mieTT iii do Szwajcaryi przepędzić miodowy mie- 

K olonia wakacyjna chłopców w H re-|do miesiąc nad brzegami jeziora czterech 
benowie, I. serya, przyjeżdża z Hrebenowa kaI1tonów
do Lwowa w piątek 6. sierpnia o godz. 2 j j j j  W łodzim ierz  Dzieduszyckl 
popołudniu. 't t  a 7 oiomnin . i or^ynat na Poturzycy, znany ze swych dla metrów, a szeroki na 18’20, posiada dwie ma-

, !  1 \ kraju P°łoźonych za8fu« z P°wodu ukazu' szyny i osiem kotłów, dających siłę 13.000godz. 5 popołudniu w szkole im. Staszicai,l Aleksandra j[ j  dotąd w Królestwie polskiem • koDp Zaopatrzony jest w pancerz stalowy
l A T c L r  f i l T  W ? 4* ^obowiązującego, mocą którego me wolno j grubości jP52 milimetrów i w? 34 armaty z
sierpnia o godz. 6 rano. (dziedziczyć majątków ziemskich, będących których

Z nocnych tajem nic Lwowa. 0 . w  dotychczasowym posiadaniu obcokrajow- 
dłuzszego już czasu kobiety z półświatka 1 có i(jh dzieciom { sukcegoroni) dobra swe
obrały sobie skwer na placu Bernardyńskim ; Tarnawatkę w gubernii iubel8kiej poi0żone, 
za stałe przytulisko od godziny 10 wieczór ijeden z wj kszych majątków w Królestwie, 
aż do pierwszego świtu. Poprostu całą noc j z obszernymj j pięknymi lasami, z zaprowa- 
odbywa się tam publiczny jarmark pubhcz- j dzonem na wielką skalę rybołostwom, ze 
nych kobiet, jarmark hałaŚliwy gi. ny, a !znaczną plantacyą chmielu wzorowo prowa-
żc kupujący znów składają s priewaznie Z((jzon^  z sześciu folwarków złożone, w tych becnie flota wojenna która usteDuie trlko 
p< ''"hoconych a nie rzadko i zupę nie pija- dnjacb Sprzedał hr. Tadeuszowi Miączyń- angielskiej i francuskiej Największymi pan- 
nych jegomosciów, me upłynie mgdy i pół eki wPłaścicielowi dóbr Trąbczyn w Ka-1 L S m  są d S  T e -

^  -L°
piekielny wrzask, że mieszkańcy w okolicz-j strejk piekarzy w Warszawie ‘ N iezw ykły wyrok. Z Neapolu dono- 
nych domach budzą się przerażeni iż stało j War8zaJ_ D^ i(W_ pisze; „R ^tm cy pie-|sz^  Pf ed s^dem pobliskiego
się jakieś nieszczęście i biegną do okna, aby karni warszaw8kich uwaź^ ac pobieraną! mIasta Potenzy toM?ła siS sPrawa 0 morder-

przez siebie płacę za nie odpowiadającą ilo-18^ 0 z pobudek politycznych Ośmiu właści- 
ści pracy, ostatnimi czasy (dla poparcia cieli ziemskich z Gioia del Calle, a między 
swoich żądań, z jakiemi się zwrócili do»mnymi siostrzeniec jednego z deputowanych 
właścicieli piekarń; uciekli się do beZpra-, zam0r'10lwał° swego przeciwnika poUtyczmgo, 
wnego środka — bezrobocia, które niezawo-J ^ incen f°  J aranto- Wpływowi krewni o- 
dnie zauważyli Warszawianie, odczuwający s^arzoayc'k wszelkich sprężyn, by ich

32 są szybkostrzelające. Wogóle 
„Yarese* ma być świetuym typem pancer­
nika. Jego szybkość normalna obliczona Jest 
na 18 mil angielskich na godzinę. Dwie 
największe armaty, ustawione na ruchomych 
wieżach pomostu, ''.ynmcają pociski, ważące 
po 227 kilogramów. Okręt kosztował trzy­
naście milionów lirów. Włochy posiadają o

się przekonać, że to tylko jakiś podpity ło 
buz szamocze się z ulicznicą. Naturalnie, że 
mieszkańcy są oburzeni i tern, źe publiczna 
moralność pozwala na publiczne wyprawia­
nie takich wstrętnych scen przed ich okna­
mi, i tem, że od kilku miesięcy ani jednej 
nocy nie przespali spokojnie. Całą odpowie­
dzialność zwalają na policyę. Słusznie. Lecz 
jak się to dzieje, że polieya temu nie zapo­
biega. Przez plac Bernardyński przejdzie 
także nocną porą polieyant czasami. Skoro 
jednakże „te panie8 spostrzegą stróża bez­
pieczeństwa, natychmiast wsiadają do doro­
żek, mających wzdłuż tego skweru stano­
wisko, a dorożkarze wedle stałej z niemi 
umowy, obwożą je do koła plaou tak długo, 
póki polieyant nie zniknie. Potem dorożkarze 
wracają na swe stanowisko, one również i 
dalej prowadzi się jarmark. Jakie wynagro­
dzenie pobierają dorożkarze od swych nocnych 
pasażerek, nie wiemy — ale że pomaganie 
do wprowadzania policyi w błąd, nie należy 
do ich zawodu, to pewno. Mieszkańcy kamie- 
mienie przy placu Bernardyńskim żądają 
więc usunięcia stałego nocnego jarmarku 
kobiet publicznych z tegoż placu, ustawienia 
tam na czas dłuższy stałej nocnej straży 
bezpieczeństwa i zmienienia dorożkarzy, ma­
jących na tem placu swoje nocne stano­
wisko.

Z fizykatn m iejskiego. W ubiegłym 
tygodniu od 23 do 31 lipca zachorowało na 
tyfus brzuszny ogółem 10 osób, a mianow1- 
cie po jeduym chorym w ulicach: Szpitalna, 
Brajerowska, Żółkiewska, Zyblikiewicza, 
Trzeciego Maja, Ruska, Piekarska, Kaźmie- 
rzowska i Rynek i jeden chory z Gródka. 
W podanym czasie było jedno zejście śmier­
telne z tyfusu brzusznego.

Niebezpieczna zabawa. W Brzucho- 
wicach synek pani Bardaszowej, dyrektorki 
szkoły św. Magdaleny, bawiąc się rewolwe­
rem postrzelił swoją 18 letnią siostrę.

wskutek tego chwilowe n-ewygody. W so- j uwol“(6J1. Dzi?.kl wpływom mmistei
botę d. 24 lipca wieczorem nie stawili się1 »P™wiedhu ści na dwa dni przed sprawa 
do zajęcia robotnicy wielu piekarń żydów-'; P^tranz okował prokuratora, który pół roku 
skich, a nazajutrz d. 25 zebrali się tłumnie. P ^ wadził śledztwo w tej sprawie, następnie 
w liczbie 200 osób za rogatką Powąz-: założlono w Potenzy specyainą gazetę, która 
kowsk„ Ł j wzięła w obronę winowajców. Wszystko to

P. gubernator warszawski przybył oso-' jednak ^ ło bezskuteczne. Przysięgli pięcio- 
biście na miejsce, objaśnił robotnikom bez- cloma aa ^ d m  uznali oskarżonych
prawność ich postępku i wezwał do 'uatyoh i winnymi. Gfly ogłaszano wyrok, stronnicy 
miastowego rozejścia się, co też bezpornie zo- oskarzon/ clU Podnleśh na sali alarm, rzucili 
stało spełnione, przyozem robotnicy prosili 81Ś z wściekłością na przysięgłych i sędziego 
rz. r. st. Marty nowa, ażeby ich przyjął pod 1 Zft. r̂ 0 1 ’ wszyscy krewni oskarżonych 
nadzór inapekcyi fabrycznej. W d. 27 lipca ™ S13 Da ai°b będą. ^tem  jeden z o-
zaozęły się bezrobocia w piekarniach, nale- j 8 arzonycdl) Y uważał się już za zgubio-
żącyeh do chrześcijan, p w dniu 29 lipca! zacz^ł wykrzykiwać na cały głos
rano robotnicy piekarscy jeszcze w liczniei-. nicrderstwa i wymieniać wspólni-
szym tłumie zgromadzili się na zebranie n a .ków P°““ ędzJ  wysoko postawionemi osobis-
placu Mokotowskim, lecz na żądanie policyi 
się rozeszli, przyczem uporczywsi byli za­
trzymani i po zbadaniu w kancelaryach 
cyrkułowych odstawieni na miejsca zamie­
szkania.

Następnie znaczna większość robotników 
powróciła do zajęć. Prośba robotników o od 
danie ich zakładów poi nadzór inspekcyi fa­
brycznej dostatecznie określa pożytek, jaki 
przynoszą te instytucye, występujące w cha­
rakterze pośredników między właścicielami 
zakładów przemysłowych a ich robotnikami. 
Rzecz naturalna, że nieporozumienia, podo­
bne do opisanego, byłyby prawie niemożli- 
wemi, gdyby wszystkie zakłady przemysłowe 
pozostawały pod zarządem instytucyj fabrycz­
nych i podlegały kontroli inspektorów fa­
brycznych i ich pomocników8.

Monopol wódczany. O zreformowaniu 
handlu wódką z powodu zaprowadzonego już 
monopolu wódczanego w gubernii wileńskiej,

niepostrzeżenie niemal. Gruzy jednak zbu­
rzonego starego systemu przywaliły ciężko 
masę izraelską, z kwaterki żyjącą. Uchyliwszy 
głowę pod cios z podziwu godną rezygna-

KRONIKA.
Ltoóte d. 4. sierpnia.

8. p. Adam Asnyk. Wszystkie pisma 
poświęcają z powodu zgonu ś. p. Asnyka 
długie żałobne artykuły, podają jego bio­
grafie, podnoszą jego znaczenie, jako poety 
polskiego ostatniej doby. Prócz prasy gali­
cyjskiej, także prasa warszawska i poznań­
ska manifestują swój żal z powodu śmierci 
Elego, a prasa czeska w gorący sposób ob­
jawia swoje współczucie. Pisma wiedeńskie, 
jak Deutsches Yolksblatt, Tagllatt, W.

Dziewczynka ma strzaskane dwa palce u 
Z innej strony piszą: W Ischlu urządzo- 1 prawej ręki i poparzony policzek. piszą z Wilna : Reforma monopolistyczna,

no w parku cesarskim festyn na rzecz do— i Ze Zloczowskiego piszą nam: Drogi budząca zrazu pewną ciekawość, przeszła
tkniętej powodzią ludności, a protektorat nad historyczne, które w kraju naszym, zwła- 
nim objęła cesarzowa. Festyn ten przyniósł szcza w okolicach, mających pretensyę nale- 
8.200 zł. Z powodzi nie omieszkali skorzy- żenią do miejscowości bardziej cywllizowa- 
stać ludzie, k4órzy ze wszystkiego umieją nych, poczynają być już rzadkością. Mimo 
korzystać. Oto wskutek trudności dowozu jednak tego, podobny zabytek prawdziwie; cyą, ochłonąć dotąd nie może od uderzenia, 
artykułów spożywczych podnieśli właściciele ’ archeologiczny spotkać jeszcze dziś można w które ją z nóg niejako zwaliło. Żydzi dadzą
kilku sklepów ceny tych artykułów do sumy [ okolicach Kniaża i Skwarzawy w Złoczow- sobie jednak rady. W d. 18. lipca znikło
tak bezczelnie wysokiej, że władze uznały skiem. Podobns drogi spotkać można było z horyzontu w gub. wileńskiej 1 538 szyn-

jak histWya poucza w średnich wiekach, — ; ków patentowych, nie licząc większej może 
uważam przeto za stosowne zwrócić uwagę jeszcze ilości karczemek tajnych. Natomiast 
miłośników archeologicznych, źe podobną otworzono 358 spirytualnych sklepików rzą- 

szy pociąg na linii biegnącej do Salcbnrga. j rzadkość należałoby odtworzyć w piasty-1 dowych, nęcących nowością, świeżym i czy- 
Z Gmunden donoszą, że w Giiinau we- cznm planie, aby potomność nasza miała gtym wyglądem, a nawet względną elegan- 

zbrana gwałtownie woda porwała całą re-l pojęcie, jak wyglądały t. zw. nasze drogi ( cyą. Sa to salony w porównaniu z dawnymi

za stosowne zamknąć te sklepy. Zresztą w 
Ischlu woda odrobinę opadła, tak że z Kal­
lenbachu wypuszczono przedwczoraj pierw

stauracyę i to tak szybko, że siedzący w niej 
ludzie z trudem tylko zdołali się wyratować.

w roku 1897. szynkami, ziejącymi ciężką, duszną atmosfe-
P olscy robotnicy w Sabsouii. Od rą. Kontrast jest tak wielki, ii na razie de- 

Zaś rettenbachską fabrykę kos izolowała po- jednego z kapłanów, który wyjechał do Sak- tonuje tp ludek i onieśmiela. W samem 
wódź tak od reszty świata, że robotnikom  ̂gonii, aby czas letniegc wypoczynku poświę-j Wilnie zamknęło swój żywot przeszło 300 
jej głód począł zagrażać. Na prowizorycznym J cić pracy nad biednymi naszymi robotnika- t żydowskich szynków i piwiarni. Menopo- 
moście pontonowym zdołano im jednak do-, mi, którzy szukają pracy zdała poza krajem,‘litycznych zaś sklepów powstało zaledwie 3 . 
wieźć trochę żywności. otrzymujemy list następujący: Bawię w Jaki reforma wywrze wpływ na miejscową

W C z e c h a c h  powodzie również poozy- j Saksonii, a właściwie w prowincyi saskiej, konsumcyę wódki, oraz na wstrzemięśliwość 
niły straszne spustoszenia. W Bodenbachu bo ta część kraju skutkiem udziału królest-

wa saskiego w wojnach napoleońskich do­
stała się dawno do Prus. Ziemia to piękna 
podobna do naszej Polski: lasy, pola uro­
dzajne, lud rolniczy, a co krok, pełno hi

wezbrał suchy zazwyczaj latem potok Eylau- 
bach tak ogromnie, że pokrył szlamistemi 
falami milowe przestrzenie, zabierając doby­
tek ludzki a uawet i ludzi, którzy nie zdo­
łali uciec dość szybko. Roboty około goto- storycznych wspomnień. Od owych francusko- 
wych lub budujących się linij kolejowych saskich zapasów za Karola Wielkiego aż do
bądź poniszczone częściowo, bądź zupełnie 
Mołdawa wezbrała tak dalece, że szerokością 
przekroczyła trzykrotnie zwyczajny swój wy­
miar. Budziejowice stoją do pół metra pod

wojen napeleońakioh i śmierci Księcia Józefa 
— ileż tu rozegrało się dramatów dziejo­
wych 1 A jakie sławns nazwiska łączą się 
z miejscowościami: Eisleben, Weimar, San-

wodą. Szkody ogromne, gdyż mieszkańcy zo- j gerhansen... Zajęty zaś tu jestem pracą nad 
stali powodzią zaskoczeni we śnie i zdołał:' polskimi wychodźcami, którzy przeważnie 
zaledwie życie uratować. Pociągi zajeżdżają- j pracują tu na roli lub służą po dworach, 
ce na dworzec budziejowicki brnęły do osi Biedny ten nasz ludek; młode dziewczęta i 
w wodzie. Rozmital i Strakowio stały przez chłopaczki bywają tu wyzyskiwani w sposób

warstw niższych, trudno jest jeszcze rokować. 
Atoli onota ta rozwijać się obecnie zaczyna 
niejako przymusowo.

Gdzie bowiem pić kupioną gorzałkę? 
gdzie zebrać kompanię? gdzie zakąsić? 
Karczma bezwątpienia rozwijała pijackie na­
łogi, bo w towarzystwie z łatwością prze­
bierała się miarka, którą nieustannie podsu­
wał ohciwy zysku szynkarz. Atoli była ona 
jedynym punktem zebrań ludowych i wyro­
bniczych, ogniskiem towarzyskiego życia 
warstw niższych. Gdzie się to obecnie zbie­
rać będą na sąsiedzkie rozhowory, na zaba­
wy i igrzyska? Ludzie dobrej woli mogliby 
temu skutecznie zaradzić, zakładając gospo­
dy, herbaciarnie lub ipne podobne instytu-

tościami. Wreszcie obrońca zaproponował, 
by przysięgli jeszcze raz udali się na nara­
dę i wydali nowy wyrok. Prezydent zgodził 
się na to, a przysięgli, przerażeni groźbami, 
byli posłuszni. Po dwóch minutach powrócili 
do sali i jednogłośnie uznali, i i oskarżeni 
są niewinni.

Bohaterowie. Z wyspy Trędowatych 
pisze prof. dr. Ad. Koch do gazety Beri. 
Local-Anzeiger pomiędzy innemi. „Pierwsi 
trędowaci wylądowali na półwysep (Kalawoo) 
d. 6. stycznia 1866 r. i od owego czasu 
rząd z bezwzględdną surowością wszelkich 
dokładał starań, aby wszystkich trędowatych 
tam wysyłać, choćby przyszło rozdzielić w 
tym celu małżeństwo. Środek ten, jakkel- 
wiek wydawać się może okrutnym, jest na­
kazany przez żelazną konieczność, w intere­
sie ochrony zdrowych. W pierwszych cza­
sach przywiezieni do Kalawoo chorzy byli 
niemal zupełnie pozostawieni sami sobie. 
Dopiero kiedy przybył dobrowolnie ksiądz 
belgijski O. Damian Peyenster, zaczęły się 
zmiany. Już sama obecność białego, ucywi­
lizowanego księdza podnieciła troskliwość 
władz. A 0. Damian prosił, upominał, żą­
dał niestrudzenie. Dzięki jemu zaprowadzono 
zwolna porządną obsługę chorych, służbę 
Bożą, szkoły, i osada weszła w karby życia 
gminnego. O. Damian przez lat 13 swego 
tu pobytu czuwał nad łożem 2000 z górą 
konających, aż sam uległ strasznej chorobie, 
Prosty krzyż na jego mogile nosi napis: 
„Męczennik miłości bliźniego". Następcą u- 
rzędu i cnót zmarłego jest O. Wendelin 
Moellers z Westfalii, którego skromne mie­
szkanie i ubożuchne biesiady przez półtrze- 
cis dnia dzieliłem. Gzemże jest największa 
odwaga wojskowa w porównaniu z męstwem 
tego człowieka, mającego ciągle przed oczy­
ma kres życia swego poprzednika11.

K ościół kutolicki w Stanach Zjedno­
czonych liczy 9,596.427 wyznawców. Du­
chowieństwo rzymsko-katolickie składa się 
z delegata apostolskiego w Waszyngtonie, 
14 arcybiskupów, 74 biskupów, 10.752 księ­
ży. Dyecezyj katolickich jest w Stanach 
Zjednoczonych 106, kościołów 9.670, kaplic 
i filij 5.189, uniwersytetów, 9, seminaryów 
107, wyższych szkół męskich 201, żeńskich 
651, szkół parafialnych 3.483, w których 
się uczy 812.611 dzieci, ochronek dla sie­
rot 249, innych instytucyj dobroczynnych 
888. Pism katolickich wychodzi w Stanach 
Zjednoczonych 272-

i* Ks. Stokołfskl W Sokołowie koło 
Rzeszowa zmarł miejscowy proboszcz, kaufi- 
r.ik-jubilat, ks. Leon Stokowski, w 91 roku 
życia. Święcenie kapłańskie otrzymał w roku 
1831, W roku 1847 został wysłany na 
Spielberg za kazania o rozruchach ludowych
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i jego przyczynach. W roku następnym od- czyniącym wrażenie jakby to był blask 
zyskał wolność. Od października 1848 aż do. lampy. Fotografia taka wisi w sali po- 
zgonu bez przerwy był proboszczem w So- siedzeń paryskiego towarzystwa, a w
kołowie i do ostatnich dni pełnił swe obo­
wiązki. Choroba sędziwego a zacnego ka­
płana trwała zaledwie kilka dni.

jednym jej rogu widać tak ie  plamę 
świetlną dziwacznego kształtu, która, 
jak  u trzym ują eksperym entatorzy, po-

Szczcdra ofiara. Dyrekcja asekuracyi' chodzi od kawałeczka zdartej skóry, 
krakowskiej złożyła w zarządzie głównym .co podczas eksperym entu w wanience 
Tow. pedagogicznego na rzecz burs nauczy- pływał.
cielskich kwotę 589 zł. 50 ct. jako 3°/0 od 
zaliczki, uiszczonej w r. 1896 na ubezpie­
czenie budynków szkolnych w Galicyi. Za 
tak hojny dar składa zarząd główny Tow. 
ped. Dyrekcyi asekuracyi krakowskiej imie­
niem obdarowanych najszczersze podziękowa­
nie, wyrażaj ąc nadzieję, że kierownicy szkół 
w interesie własnym dołożą wszelkich sta­
rań, by budynki szkolne ubezpieozone były 
li tylko w krajowej instytucyi asekuracyjnej, 
która ta szczodrze zasila fundacyę bursową 
dla dzieci nauczycielskich.

W ychowawczy zak ład  dziewcząt pod 
wezwaniem św. Heleny we Lwowie przy ul.

Na innej fotografii widać obraz 
dwóch wielkich palców, które naprze- 
oiw siebie w kąpieli i na fotografi­
cznej płytce leżały i również w ystę­
pują w wieńcu promieni, łąoząoyoh się 
z sobą naprzem ian tak, jak promienie
dwóch przeciwległych biegunów ma jko ju  świata.

Ostatnie wiadomości.
Telegramy bardzo niedokładnie po­

dały przemowę Loubeta do Faura w 
w Valence. Były m inister prezydent 
francuski rzekł z powodu podróży 
Faura do R osy i: „Towarzyszyć ci bę­
dą serca nasze i pospołu z twojem 
sercem z radości żywiej zatętnią w 
chwili, gdy uniesienie całej Rosyi jak  
burza dokoła ciebie zaszumi, wiemy 
bowiem, że ta  w izyta po wiekuiste 
czasy w jeden węzeł przyjaoielski ze­
spoli dwa wielkie narody i że w tern 
rękojmia bezpieczeństwa ojczyzny i po-

gnetyoznych. Tak samo w sposób nie 
słychanie prosty  można schwytaó pro­
mienie, wysyłane przez zmysły ludz­
kie, k tóre mianowicie wychodzić mają 
z tylnej ściany oka człowieczego. W 
pokoju ja k  najzupełniej ciemnym trze-

________  _ _ ba skierowaó spojrzenia w stronę,
Janowskiej 1. 42 prowadzony przez Siostry j gdzie leży ozuła płytka fotograficzna, 
Felicyanki przyjmuje za opłatą panienki od a po pół godzinie ukaże się na niej 
lat 6 i wyżej, przeprowadza przez 4 klasy, j jasny obraz tylnej ściany oka. 
które ma na miejscu, a jednocześnie uczy Paryskie towarzystwo dostało po 
wszelkiego rodzaju robót ręcznych. Poukoó-' 
czeniu nauk' 4 klasowej, stosując się do ży­
czenia rodziców lub opiekunów dzieci, za­
kład obowiązuje się kształcić je albo w kie­
runku praktycznym: krawiecczyźnie, gotowa­
niu, praniu, prasowaniu, tudzież w gospo­
darstwie domowem ; albo posełać wychowań-

egzemplarzu każdego rodzaju takioh 
fotografii, a eksperym entorzy mają 
ich znaczną liczbę. W yjaśnienie po­
wyższych zjawisk nie przedstawia 
zdaniem ich obu żadnej trudności. 
Twierdzą nawet, że nic nowego nie 
odkryli, lecz dostarczają jeno przod­

ki do szkoły publicznej wydziałowej do klas j młotowego dowodu na rzecz, od da- 
. _ _ 2  : j. wna znaną. Jest nią czucie, które w ła­

ściwymi sobie promieniami wyłania 
się u człowieka zdrowego z puszek 
palcowych i z oka, je s t  nią to samo 
zjawisko, które m agnetyzerzy nazy­
wają maguetycznem fluidum, a dla 
którego wynalazł Karol von Reichen- 
bach w połowie bieżącego stulecia o- 
sławioną (eoryę światła odowego.

Wedle niego światło to „delikatną 
kilkum etrową aureolą okala puszki 
palcowe" a dla bardzo dobrze skon­
struowanych oczu ludzkich ma byó 
nawet w zmierzchu widoczne. Fran­
cuz de Rochas niedawno bardzo gor­
liwie zajął się zbadaniem dowodów na 
istnienie tego zjawiska i nazwał je  
„eksteryzacyą czułości*.

Jak najlepszych wyników dla nau­
ki spodziewają się panowie Luyis i 
Dawid po fotografioznem udowodnie­
niu powyższego zjawiska tembardziej, 
że do czynienia doświadczeń nie trze

wyższych, rozciągając nad niemi troskliwą 
opiekę. Lekcye muzyki i języka francuskie­
go panienki tam umieszczone mogą także 
pobierać. Bliższych szczegółów można za­
sięgnąć u przełożonej tego zakładu.

Euenteatr w teatrze letnim. Trzy dni 
z rzędu, w sobotę, w niedzielę i w ponie­
działek był teatr wysprzedany tak, że wię­
ksza część publiczności biletów już więcej 
nabyć nie mogła. Nowy a bardzo bogaty 
program wywołuje burzę oklasków, nowo- 
zaangażowana trupa Phoites Gazella wzbu­
dza podziw swoją elastycznością. Produkcye 
dyr. Schenka w zakresie sztuk magicznych 
i illuzyj, jakto: lunatyczka i jazda nadpo- 
wietrzna na kole nadzwyczaj się podobają. 
Galerya obrazów nowoczesnych mistrzów 
i przedstawienie żywych fotografii wraz 
z wspaniałą fontaną świetlną tworzą punkt 
kulminacyjny przedstawień Bdenteatru.

Na królew skiej Górze w Janow ic 
odbędzie się w niedzielę dnia 8 bm. wielki 
festyn na dochód miejscowej straży ogniowej, 
(ochotniczej). ZarówDo cel szlachetny, jak 
urocza miejscowość, wybrana na miejsce za­
bawy okolona z trzech stron olbrzymim 
stawem tudzież niezwykle urozmaicony pro­
gram, w skład którego wchodzą między in­
nymi wyścigi na koniach włościańskich — 
każą się spodziewać licznego zjazdu gości 
zamiejscowych. Ubiegłej niedzieli bawiło w 
Janowie 1 600 osób.

K alendarz. Dziś d. 5 sierpnia: NMP. 
Śn, — Jutro: Przem. Puńskie.

Wschód słońca o g. 4 min. 47, zachód 
o g. 7 min. 24.

Fotografowane wrażenia.
Przed dwoma laty  Luyis i Dawid 

dowodzili, że można wykonać nastę­
pujący eksperym ent: ktoś wpatruje
się przez dłuższy czas w m arkę po­
cztową, później przenosi spojrzenie na 
fotograficzną płytkę, patrzy  na nią 
znowu przez dłuższą chwilę, a w re­
szcie na płytce zjawia się odbitka 
marki pocztowej, rzucana tam z ty l­
nej ściany oka. Ci sami dwaj ludzie 
zakomunikowali paryskiemu tow arzy­
stwu biologicznemu nowe wiadomości 
w  powyższej sprawie tak, że uzasa­
dnioną jest nadzieja, iż nauka zacznie 
się um iejętnie zajmować ich doświad­
czeniami.

Nowy ten eksperym ent tak wyglą 
d a : W ciemnym pokoju zanurza czło­
wiek rękę w kąpiel hydroohinową, a 
następnie dłoń tę  kładzie na 15 lub 
20 m inut na fotografiozną płytkę z że­
latyny bronzowo-srebrnej. Na płytce 
ukazuje uię potem ciemny obraz pu­
szek palcowych — na którym  jednak 
znaó wyraźnie użytkowanie palców, 
okolone jasnym  świetlistym  wieńcem,

Przygotow ania czynione w Peters­
burgu na przyjęcie prezydenta repu­
bliki francuskiej, oraz głosy prasy o 
tern ponownem spotkaniu się zwierz­
chników dwóch państw, nie pozosta­
wiają ani na chwilę wątpliwości, jak  
wielką doniosłość postanowiono temu 
ważnemu zdarzeniu politycznem u i jak 
wielką wagę przyw iązuje do niego całe 
społeczeństwo rosyjskie. Podczas gdy 
prasa rosyjska i francuska w gorących 
słowach omawia wizytę, prasa niemie- 
oka nie może się oprzeó nasuwającym 
się porównaniom, dla Niemiec wcale 
nie, ochlebnym. Wychodząca w P e te rs­
burgu niemiecka St. Petersburger Ztg. 
czyni ze swej strony następujące spo­
strzeżenie :

„Przygotowania na przyjęcie pre­
zydenta francuskiego zajm ują do tego 
stopnia uwagę prasy, społeczeństwa, 
rady miejskiej i stowarzyszeń rosy j­
skich, że wobec tego — oo wedle nas 
nie bardzo je s t stosownem — w izyta 
cesarza niemieckiego schodzi na drugi 
plan, pomimo że poprzedzi odwiedzi­
ny Faura. Podczas gdy łam y pism  ro­
syjskich zapełnione są wiadomościami 
o przygotowaniach na przyjęcie prezy­
denta  republiki francuskiej, a rozmai­
te  korporacye i stow arzyszenia odbyły 
w tej sprawie naw et nadzwyczajne 
posiedzenia, nio jeszcze nie słychać o 
tern, w jaki sposób stolica Rosyi uczeió 
zamierza przybycie cesarza niemieckie­
go, chociaż pozostaje jeszcze tylko 
kilka dni do tej chwili. Fakt ten  w 
prasie i w społeczeństwie rosyjskiem  
występuje tak uderzająco, że uważali­
śmy go za obowiązek zanotować."

Dzienniki rosyjskie odpowiadają na 
to, że oesarz niemieeki może każdej

ba ani wielkich aparatów ani pokony- chwili odwiedzić spokrewniony dwór 
wauia wielkich trudności techniczny oh. rosyjski, ale w izyta prezydenta repu- 
Można będzie zbadać, jaką rozmaitość bliki francuskiej jes t wypadkiem nie-
natężenia okazują promienie czuciowe 
u ludzi rozm aitego wieku, różnej płci,

zwykłym  i nowym ; nic więc dziwne 
go, że pochłania uwagę całego społe-

T E L E G R A M Y .
W iedeń d. 4. sierpnia. 

Książę bułgarski odjechał wczoraj 
wieczorem do Sofii.

W iedeń d. 4. sierpnia. 
Jeżeli król grecki grozi abdykacyą, 

ponieważ kontrola finansowa moearstw 
byłoby ujm ą dla jego  udzielności m o­
narszej, to je s t  to tylko ostateczna 
presya na m ocarstwa ze strony Gre- 
oyi. W kołach dyplom atycznych jednak  
nie bardzo tern się m artwią, i oświad- 
ozają, że Turcy będą sobie mogli sie­
dzieć w Tessalii dopóty, dopóki Gre- 
oya na tę kontrolę nie przystanie.

W iedeń d. 4. sierpnia. 
Stan wody na Dunaju doszedł już 

do najwyższej wysokości. Dalej jednak  
woda nie przybiera. Jeżeli więc nie 
zajdą jakieś nieprzew idziane okolicz­

ności, wszelkie dalsze niebe pieczeń- 
stwo jes t wykluczone.

W iedeń d. 4 sierpnia.
Cesarz dał z pryw atnej szkatuły 

20.000 zł. dla nawiedzonej powodzią 
ludności Austryi Dolnej.

Na linii kolei państwowej Wiedeń- 
Voeoklabruok przywrócono częściowo 
ruch. Przesiadać jednak  muszą pasa­
żerowie w pięoiu miejscach.

Na linii Klein-Reifiing-Selzthal za­
czną prawdopodobnie pojutrze kurso­
wać pociągi dzienne, przez oo przy­
wrócona zostanie kom unikacya z Salc- 
burgiem  i Tyrolem przez Amstetten, 
Selzthal, tudzież z Aussee.

Tej nooy obniżyła się ookolwiek

Orleański w sprawie honorowej z wło- , emsk. 4%  (I. emisja) 97-80 do 98-50. 4% lo. 
skim jenerałem  Albertone zamianował j 97-20 4o 97-90.6° d° 98 3°' l0*' W 6®*latacłl
s w y m i  s e k u n d a n t a m i  h r .  L e o n t j e w a  i  Obiły! za 100 zł.: Galio, funduszu proplnaojj-

j  i< 1 1  . nogo 4°/. 98'— do 98'70. Buków, funduszu pro-
swego towarzysza podróży Mouri- pi£Myjnego_5<7, 102-75 do Kom. bśhku
ohona.

Rzym d. 4 sierpni.
W edle tu tejszych dzienników mi-

) ao 6-70. Napo­
ra* 9-48 do 9-58.

jowego 5% w. a. IL  em. 102-80 do —■•—. 
Pożyczka krajowa 6°/, w. a. 103'— do —•— 
4'/3r/o ——  • *%  obligaeye kolejowa
Banku kraj. —■— do — -— za 100 nom.

L o sy : Losy miasta Krakowa 27-85 do 29'25 
Losy miasta Stanisławowa 42-— do — .

I M onety. Bukat cesarski 5-60 do 5*70. Nap 
leondor 9-47 do 9-57.
Rubel rosyjski srebrny 1-20-— do 1*25'—. Rubel 
rosyjski papierowy 1-86-60 do 1-27*60. 100 marek 
niemieckich 58-45 do 58*95.

W iedeń dnia 4 sierpnia. Przy zam­
knięciu wczorąjszej giełdy notowano kredyty 
87012, Kredyty węgierskie 401’- - ,  Anglo- 
banki 162’—, związku banków. 260'—, 
Unionbank 800'— , L&nderbank 240*—, 
staatsbany 845 75, Lombardy 84*50, kolej 
nadłabska 258*50, kolej półnoono-zaobodnia 
254*50, tytoniowe 162*—, Rinna 267*50, 
Alpiny 137 60. renta majowa 102*12, Renta

nister wojny Brin skonstruował model 
okrętu wojennego, k tó ry  formalną w y­
woła rewolueyę w budow nictw ie m a­
rynark i wojennej.

K onstan tynopol d. 4. sierpnia.
Oddział floty tureckiej otrzym ał 

rozkaz odpłynięoia do Kanei.
Druga tureoka eskadra w ypłynęła 

wozoraj przez Dardanele na morze 
śródziemne.

Londyn d. 4. sierpnia.
W Alaszce (prowinoya Stanów Zje- 

dnoozonyoh, do niedawna posiadłość korony węgierskiej 100 25, losy tu/ec. 65*—,
rosyjska w zaohodnio-półnoonej A m e-!^ar)E „. . ,, . • . J i B erlin  dnia 4 sierpnia. Przy sam-,
ryce) odkryto wielkie jezioro naftowe. ■ W020rajsM; giełdy notowane: kredyt
Poszukujący za złotem natrafili po- ty 232 25 (369*76), staatsbany 147*80
m iędzy wysokiemi góram i na to j e - 'i45(45), lombardy 86 60 (85*52).
zioro, w którem  ze spodu i na brzegn
biją źródła ropy naftowej. W przyle-
głyoh górach znajdują się olbrzymie

F ra n k fu r t dnia 4 sierpnia Przy- 
amknięciu wczorajszej giełdy notowano Kre­

dyty 814*02 (369*70), statebany 293*50 
(345*73), lombardy 75*78 (85*48), alpiny 

pokłady węgla. Czynione z tą  ropą 173-40 (201*50).
próby okazały, że naw et w Pelsywa- j Cyfry oznaczone klamrami oznaczają wie- 
nii nie ma przedniejszej. W ysłani deński paritat.
z Scattle rzeozoznawoy robili badania 
na miejsou, i donoszą, że nagromadzo-

— Wiedeń 4. sierpnia. (Telegram 
Gai. Nar.) Dzisiaj o godż. 2. minut 
10 w południe notowano na giełdzie

ne w tej stronie Alaszki zapasy nafty -wiedeńskiej: kredyty 870*—, węg. zakład 
i węgla w ystarozyłyby na długo dla rredytowy 405-—, anglobanki 162*50, 
oałego świata. Jezioro naftowe i po- -onderbanki 240*—, koleje państwowe 
kłady węgla leżą tuż przy w y b r z e ż u , SSfe 
jakoż 1 z wybrzeża nafta się w ydo-J64.60i uni,onbI; ' 
bywa.

W Izbie
Londyn 4. sierpnia, 

niższej sekretarz staną
woda w Dunaju i w kanale, a jest]C urzon  oświadczył, że Anglia nie my

w różnych porach dnia 1 pod wpły- ’ ozeństwa, zwłaszcza, iż naród rosyjski 
wem najrozmaitszycn wzruszeń. oddawna ju ż  grawitował do Franoyi,

Myślą ju ż  o tern, że powyższym a w ostatnim  ozasie połączyły go z na- 
sposobem można dostaó niezbity do-1 rodem francuskim  trw ałe węzły przy 
wód śmieroi człowieka i n ik t już  nie jaźni.
będzie miał obawy, aby go w le ta rg u 1 Odjazd Faura z Franeyi naznaozo 
do ziemi złożono. Fotografowanie p ro -,ny  na 18. sierpnia. Faure wsiędzie na 
mieni uczuciowych może byó b a rd z o o k rę t nie w Hawrze, ani w Cberbour- 
ważną rzeczą także dla patalogii. Eks- gu, lecz w Dunkierce i odbędzie po- 
perym entatorzy odkryli np., że podda-1 dróż nie na pokładzie pancernika „Du­
li kobietę, leczoną na wysoki stopień puy de Lome“, jak  pierwotni© zamie- 
b isteryi, swemu doświadczeniu, nie rżano, lecz na nowym statku „Pothuan", 
dostab, żadnego obrazu, 00 ma b y ó , zbudowanym według najnowszych wy- 
dowodem, że chorobliwy stan  organiz-j m agań nauki.
mu przeszkadza wyłanianiu się pro-j p  } 86rbHki niao-lo m olestował
mieni ozuoiowycb z ciała. Ekspery- p , , , . ^S .
mentowi poddawali również kobietę, f? f fę  reklamaoyami (wniósł ich około
którą poprzednio wprawiali w

lep tJc zn ą T w ^ m n a m b u lizm .^ D o s^ a n  na[ obiJ  ™ zaw y. ° ‘
w tym razie ten ciekawy rezultat, ż e !t,óż z Konstantynopola donoszą urzę- 
palce kobiety pogrążonej w letargu, ? ow0f: -G ubernator kosowski donosi,
promieniowały M j  niż’ palce czfo- % £ %  £ &
Wieka normalnego. )- .„ - d a k i  do źnlnierzv tureckich

Prawdopodobnie któryś uczony zaj- f f ó r z y T e  I r ^  
mie się na seryo powyższymi fo to g ra -; * aó Jeden gk ^
fioznymi zjawiskami, bo gdyby nawet fcurJ ki £  ^ jflden szeregowiec £an.

m em rZ6iżZ w SzvSt L m ? e T mnaPrTwieoie n?* Poozem Serbowie zajęli ozartaki
rzeczą możliwą, to jednak nie może P^ An - 0% i <t - T im /
się obronió uczuciu niedowierzania wi? ! ? r z  . a  1 ' , , . . 1 ^ a r  ̂ \ P a.t r °K -
dząo fotografię jakiegoś kawałka skó- Komisarz serbski 1 turecki spisali pro-
ry, pływającego w kjpieli hydrochino- Łob°i. 1 ,tam1t  ,n  że straże

; skiob na terrytoryum  tureokie, z po­
wodu których Porta u rządu serbskie­
go reklamowała.

nadzieja, że dalej obniżaó się będzie.
Ischl d. 4. sierpnia. 

Cesarz odjeobał dziś o 4 rano oso­
bnym  pooiągiem drogą na Salzburg, 
Bischofsheim, Loeben do Wiednia.

T ryest d. 4 sierpnia. 
W ozoraj po południu o godz. 21/* 

dało się uozuó trzęsienie z iem i; po 
kilku słabszych w strząśnieniaeb nastą­
piło jedno bardzo silne, kilka sekund 
trwające.

Belgrad d. 4 sierpnia. 
Król Aleksander z m atką Natalią 

wyjeżdża ju tro .
Kolonia d. 4 sierpnia. 

Koeln. Ztg. donosi: Oświadczenie 
serbskiego posła u Porty, iż w razie 
ponownych napadów Amantów serb­
skie wojska graniozne będą iob ści­
gać naw et na terytoryum  tureokiem , 
tudzież znaczne powiększenia serb­
skich wojsk granioznyob wywołały w 
Petersburgu pewne obawy i dlatego 
w ostatnich dniach wyszło z Peters­
burga do Belgradu ponowne bardzo 
poufne ostrzeżenie.

B erlin  d. 4. s ie rp n ia .^  
Kanclerz ks. Hohenlohe odjeobał 

wczoraj o 11 w nooy do Petersburga.
B erlin  d. 4 sierpnia 

Beri. Tageblatt donosi z P e tersbu r­
ga : Wiadomość, że tu te jsza  Rada m iej­
ska z powodu w izyty Faura kredyt do 
100.000 rubli uchwaliła, je s t  tylko w 
połowie prawdą. Tyle wyznaozono na 
przyozdobienie stolioy podozas w izyt 
cesarza niem ieckiego i prezydenta 
francuskiego. Prasa żąda, aby zarząd 
m iejski postarał się u artystów  o pro- 
jek ta  na przyozdobienie godne stolicy 
Rosyi.

P a ry ż  d, 4 sierpnia. 
Figaro donosi, że książę Henryk

śli zmuszaó Turoyi do opuszozenia

141.80, loay tureokie 
304 —, ruble 127.—.

Z rynków towarowych.
Lwów dn. 4. sierpn. (Przedruk 1 urzędowej 

_  . . .  ,  . . ,  , ,  i „Gazety lwowskiej). Pszenica 9*50 do 19*— *ł.
Tessalii przed zapłaoeniem odszkodo- yto 7*25 do 7*50, jęczmień browarny 0-— do
w ania wojennego. j«oemie“  pastewny 0-— do O-— , owies 6-75

_T 6  T . . .  . do 7-—, rzepak 12 — do 18*—, groch 6-— do 8*—
Nowy j# r k  d. 4 sierpnia. wyln 0-— do 0*—, nasienie lniane —*— do

Ponieważ tran spo rt morski i lądo- —*—. konopne —*— do —*—, bób
„ , - , y , „1 . . j —*— do - . bobik 0*— do 0*—, hreozka 0*—

wy do Kopalń ziOta w Hlondyko z p o - . <jo 0*— koniczyna czerwona galio. —*—7 do
wodu zimy wkrótce ustanie, przygo- szwedzka do — . biała —■ do

. . . - u 1 . “ 7* ~ d o  — , kukurudza ztaratow ują tu ta j wyprawy balonowe. Wy- 5*25 do 5*50, nowa 0 — do 0-—, chmiel —
brało się tam  mnóstwo szulerów. Po- d0 — — ośmiel nowy na t a m  im od — do

, v , , , , —*—, spirytus g o t o w y d o  — , na torm-
wstało niezliozone mnóstwo tow arzystw  min — do — , Tymotka —*— do —* - .
kopalnianych. Niektórym bankom ofia- Waranty —*— do — .

rowano na zakładanie kopalń ty le j Tledeń 3S f n i a " GaŃo£wano pszenicę na 
pieniędzy, że przyjąć iob nie mogły, jesień 11*25 do 11*27, psuniea na wiosnę 11-25 
Firm y bankowe gotu ją wyprawy dla J°a } £ £  ]£ JlgJ
przekonania się o szansach ty  oh pól 6*40.
złota. B u d ap esz t 3. sierpnia. Pszenica na jesień 

11*—. żyto na jesień 8*55, owies na jesień 6*03.

Dział ekonomiczny.
— Losowania. Przy ciągnieniu

Przyjechali do Lwowa.
Dnia 4 sierpnia.

Hotel Zcrża. K. Romański i  K. Zeno- 
tu-jwicz z Wołynia, K. hr. Ledoohowski i  Po- 

reokioh losów premiowych, główna wygrana dola ros., dr. M. Fedorowicz z Stryja, Kalk- 
600.000 franków padła na nr. 568.134, stein z Pluskowęz, K. Perutz i  Jasła, A. 
droga wygrana 60.000 franków na nr. Franzel z Góreitz, M. Gołek z Wiednia, Ł  
1,433.889, po 20.000 franków wygrały nr. hr. Rostworowski z Hrehorowa, E. Braun- 
632.068 i 944.702. jschweig z Hamburga.

Przy ciągnieniu losów sasko-meiningen-; Hotele: BeUevue t  Metropol K .Jano-
skich główna wygrana 8000 zł. padła na wicia we Lwowie. J. Fischer i D. Heihler 
s. 7524 nr. 26, druga wygrana 1000 zł. z Wiednia, F. Harske, A. Stadler i S. M e-
nr. s. 7037 nr. 40.

Wiadomości giełdowe.
Lwów, duia 4. sierpnia 1897.

Akcye za sztukę: Kolej gal. K arola Ludwika 
od 200 zł. m. k  215*50 do 218 50. Kolej Lwow- 
Czeru.-Jasska po 200 zł. w. a. 283*— do 287*—, 
Banku hipotecznego po 200 zł. w. a. 380*— do 
390*—. Banku kredyt, galio. po 200 zł. w. & 
—*— do 210 —. Akoye garbarni Rzeszowskiej po 
100 zł. 200*— do 210*—.

L is ty  zastaw n e  na 100 zł.: Banku hipot. gal 
4% koronowe 96*70 do 97*40. 5% s 10% 
prem. 110*20 do 110.90 4% %  log w 50 lat 
100*00 do 100*70 Banku ki ajowego 4•/,%  los w 
51 lat. 100*50 do 101*20. Banku krajowego 4% 
los. w 57 lat. 97*50 do 98*20. Towarz. kredyt, gal

kityn z Stanisławowa, J. Salzberg z Stryja, 
| S. Parnes i M. Akselbrad s Podwołoozysk, 
K. Machniowski z Sambora, W. Syohta i 
Nowego Sącza.

Indesione.
a tę n b ry k ę  redakoya nio oipcwiada.J

Liebieg Company’* mięsny-Pepton
je s t wskutek jego nsdzwyozaj łatwej strawnośs 
i wielkiej wartości odżywczej, znakomitym środ­
kiem odżywczym i wzmaoniąjąeym, d la osłabio­
nych, niedokrewnyeh i oboryoo, a mianowicie 

także dla oierpiąeyoh na żołądek

Napisał

Wiktor Clierbuliez.

(Ciąg dalszy.)

Gdy była sama sobie zostawioną, 
*4radzałą wrodzoną skłonność do nie­
korzystnego kupna, bo jakiś nieświa­
domy instynk t ostrzegał ją, że to czę­
sto bywają kupna złote i że nierzad­
ko w niob właśnie leży przawdziwe 
szozęśeie.

Spędziła resztę dnia w niewypo 
wipd^ianej rozterce ducha, odbijającej 
się nawet na jej twarzy Nikt tego 
nie zauw ażył, wszyscy bowiem byli 
zajęci jak  najlepszem zabezpieczeniem 
się przeciw ostrym docinkom Trnyaz’a. 
W ypadek z minionej nooy moono go 
rozdrażnił i po raz pierwszy od po­
w rotu z Ameryki wpadł w humor nie 
do zniesienia.

Podejrzyw ająo, że sprzymierzone 
siostrzenice wraz z mężami brały u- 
dział w spisku, ciskał w nie raz zą 
razem dokuozliwemi słowami, a że w 
gniewie nie odróżniał winnych od me 
winnyoh, więc nawet do Ameliny prze 
mawiał tonem surowym i ostrym.

Ona była przekonaną, że wszystko 
to potwierdzało uwagi Sucquier’a, my­
ślała, że Trayaz gniewa się na nią za 
to, iż nie ułatw iała ipu z sobą rozmo­
wy, a może też był to jego sposób 
objawiania miłości.

Nie widziała nigdy Jowisza, unie­
sionego gniewem, teraz zaś spostrze­
gała, ja k  na głos jego grzm otu w szy­
stkie stworzenia, ludzie, m ury, sprzę­
ty, talerze, karafki i widelce rzeźbio­
ne, cały świat drżał od początku aż 
do końca obiadu.

Skoro wróciła do swego pokoju, 
natychm iast podzieliła się spostrzeże­
niami z W irginią i zwierzyła się jej 
z przypuszczeń, powtarzając słowo w 
słowo całą podstępną rozmowę z nią 
Sucquier’a.

— Mój B oże! — zawołała W irgi­
nia — przecież ja  to samo nieraz mó 
wiłam panience, ale panienka nie 
chciała mi wierzyć.
" A gdy Amelina w dalszym ciągu 
powtarzała to samo swoje twierdzenie, 
że w Figowym Sadzie działy się rze­
czy nieprawdopodobne jak  w jakiej 
bajoe cudownej, dodała;

— Nigdym nie czytała żadnej baj­
ki, ale łatwobym uwierzyła w to, 
Sucąuier umyślnie na polecenie pana 
Trayaz’a rozmawiał z panienką i 
się tak z panem umówił,

Myśl ta bardzo s:ę jej podobała i 
pojęła całą wagę faktu, gdyby się tak 
miał mieó istotnie. Nie, nie mogła już 
dłużej wątpió w to, oo nazywano jej 
szczęściem i w to, oo ona sama z upo­
rem chciała uważać za nieszczęście. 
Jest wprawdzie słodką rzeozą byó ko­
chaną przez jednego człowieka, które­
go się też samemu kocha, ale w iel­
ki em jes t nieszczęściem byó przedmio­
tem pożądań dwóch konkurentów, mie­
dzy którym i trzeba wybierać tak jak  
dziecko wybiera między lalkami. Co 
za ciężka praca um ysłu 1 Jakaż obawa

Jipomyłki I Doprawdy że była w poło 
żeniu godnem litości.

Sen nierychło skleił jej powieki. 
Myślała o Sylwerym i niezapomnia­
nym pocałunku i zdawało się jej, że 
miłość jes t czemś bardzo dobrem, a z 
pewnymi rozkoszami serdecznymi nic 
na świeoie porównana byó nie może. 
Potem pytała sama siebie, ozy to pra­
wda, że Paryż je s t miastem, w którem  
ludzie tracą pamięć przeszłości i ja ­
kim to sposobem dziaó się mogło, że 
Sylwery ani razu do niej nie pisał. 
Jeszcze później przyszło jej na myśl, 
że jeżeli Trayaz naprawdę obory był 
na serce i jeżeliby jej kazał wyjść za 
siebie, to by nie miała odwagi powie­
dzieć „nie“. Zdawało się je j, że widzi 
jego twarz, Jowiszowe brzwi i ogar­
niał ją  dreszcz jakiś. Dlaczego ty lu  
ludzi nastawało na to, aby ją  niepo­
koić? Przecież wiedzieli, że to mał­
żeństwo wcale się jej nie uśmiechało, 
ale i m atka sobie go życzyła i Sucąuier 
życzył i W irginia życzyła. Wkrótoe 
potem ukazał się je j znowu obraz 
Sylwerego a w oczach stanęły łzy. 
Powzięła stanowcze postanowienie, u- 
decydowała, że przypom inanie sobie 
rzeczy nieobecnych, rozmyślanie, prze­
widywanie przyszłości, wszystko to  są 
męoząoe i niebezpieczne zajęcia. Każdy 
dzień powinien mieó wyznaczoną so­
bie dozę męki, a rzeczą niepotrzebną 
jest niepokoić się już  naprzód kata­
strefami, którym  niepodobna zapobiec. 
Zaprzątanie sobie głowy, serca i życia 
takimi sprawami nie prowadzi do ni­
czego, bo w wypadkaob na tym  świe­
oie tkwi jakaś tajemnica, której nie 
wypada zgłębiać i jakaś fatalnośó, któ­
rej trzeba zostawió wolność działania

poddawać się jej, j'ak się poddaje Trayaz dowiedział się za pośredni- 
p tak  wiatrowi, który go unosi. ; elwem pani Verlaque’owej, po oo jego

Skończyło się na tern, że zasnęła, ] siostrzeniec jechał i na kogo ten pę- 
ale m iała przykre sny, a gdy się obu- dziw iatr liozył, w zamiaraoh wydoby^
dziła, pierwszą je j  myślą było to, że 
w Figowym Sadzie noce nie bywają 
m iłe. Doszła do przekonania, że po­
by t w tym  domu był fatalnym  dla 
ludzi spokojnych, bo oddychali w nim 
niezdrowem powietrzem. Chciała uciec 
z niego, opuścić go czemprędzej.

W tej ohwili przez uonylone drzwi 
pokoju toaletowego doszedł aż do jej 
ueba stopniowany w gamę głos ko­
guta, który otrząsał skrzydła z rosy, 
a powiódłszy okiem po wielkim poko­
ju  obitym niebieską m ateryą i peł­
nym  eleganokioa sprzętów, w którym  
słońoe odbijało się od złoconych po­
ręczy, spostrzegła u stóp łóżka u- 
śmieehniętą W irginię, eo czatowała na 
obwilę otwarcia powiek przez pa­
nienkę, aby iej podaó bukiet róż i do­
nieść, że kąpiel ozeka na nią, a w szy­
stko co potrzeba gotowe.

W szystko to oddaliło od niej zg ry ­
zotę i w tej obwili wydało się je j, że 
jeśli Sad Figowy nie je s t  miejscem 
spoozynku i bezpieczeństwa, to za to 
można w nim znaleźć owe słodycze 
życia, które oo prawda n ie łechtają 
serca, ale woale wskutek tego nie tra ­
cą wielkiej, swej istotnej wartości.

XXI.
Zaledwie Sylwery Sauvagin w y­

siadł z wagonu, pobiegł do p. slarti- 
gue’a, który  dla braku czasu nie mógł 
go przyjąć. Udało mu się zobaczyć 
się z nim  dopiero na trzeoi dzień 
i wbrew swemu oczekiwaniu trafił na 
zim ne przyjęcie.

oia się z kłopotów. Trayaz był pomy­
słowym, chciał mieó go w ręku  przez 
Amelinę a równocześnie odebraó mu 
możność znalezienia zajęcia. Pomyślał, 
że człowiek zakochany, którem u się 
staw ia przeszkody w zrealizowaniu

Sianów małżeńskich a który w do- 
atku wpada w niebezpieczeństwo gło­

dowej śmieroi, staje się uległym  i po­
datnym  ja k  gum elastyka i można z 
niego wszystko oo chcieć zrobić.

Niegdyś dopytał się do pana Mar- 
tigue’a, aDy się dowiedzieć dokładnie,
00 Sylwery był w art i w tedy zawia­
domił uczonego o swoim wielkim pro­
jekcie. Rzeozą było naturalną, iż mu 
wytłumaozył, dlaczego projekt ten  po­
został w zawieszeniu. W sam dzień 
odjazdu wnuka napisał d ługi Ust, k tó ­
rego ostatni ustęp brzm iał ta k :

„Jak  pan widzisz, zerwał on ze 
mną, zerw ał świeżo z panią de Rins
1 zryw a ze w szystkim i. Jeżeli Pan 
masz trochę przyjaźni dla niego, to 
nie popieraj go Pan. Ja  sam się zajmę 
zapewnieniem m u przyszłości, będzie 
to moim pierwszym  obowiązkiem. Za­
miary, o których pana uwiadomiłem, 
mam ciągle jednakow e, ale Sylwery 
powinien przedtem  napraw ić mały 
błąd i ja  ozekaó m uszę, aż się to  sta­
nie. Proszę, chciej mu pan przemówić 
do rozumu, nabrać z góry i przedsta­
wić mu, że oboóby ozłowiek nie wiem 
ile miał zalet, to jednak  jeźeU się w 
młodości nie pozbędzie pewnyoh wad 
charakteru, nie dojdzie nigdy dó w iel­
kiego oelu. Proszę odeślij mi go pan

poprawionego i skruszonego, a ja  go 
przyjmę z otwartymi ramionami, za­
biję nawet na jego przyjęoie tłustego  
oieloa*.

List ten sprawił wielkie wrażenie
na p. Martigue’u, który słowa jego  
miał za bardzo rozsądne. Wynosił pod 
niebiosa i uczonośó Sylwerego i jego  
zdolności, ale go mało znał, a to dla­
tego, bo go od pierwszego spotkania 
się drugi raz w życiu już nie widział. 
A tu dowiadywał się, że ten bo­
tanik pełen największych nadziei miał 
w obarakterze jakieś wady niemałej 
wagi i że niegodziwymi postępkami 
wyozerpał życzliwość bardzo bogatego 
wuja, którego sakiewka mogła mu 
stać otworem. To te i ten siostrzeniec 
milionera, który pożądał pomooy pro­
fesora w znalezieniu zajęoia, wydał 
mu się podobnym do owych żebraków, 
oo to ludzi nagabują o grosz, a pod 
kupą słomy z barłogu duszą miUony 
złota. Czemuż tam nie sięgną, aby 
mieó, oo im potrzeba ? W dodatku ozło- 
nek instytutu, ohoóby był nie wiem  
jak uprzejmym, kiedy jest bardzo za­
jęty, to za szczęśliwego się uważa, gdy  
może znaleźć pretekst, aby się nie trm- 
dzió w sprawie bliźniego.

Nabrał z góry Sylwerego, wypalił 
mu ostre kazanie, zganił mu niewła­
ściwą drażliwośó i przedstawił, ż* w a­
dy przynoszą nam nieraz daleko w ię­
cej szkody niż nawet złe skłonnośoi.

(C. d. n.)

potaniały o 8 ot na kilo jedynie w handlu korzennym

W ł & c l j r s ł a B a ż a n t a ,  uiicâ aiicRa e

V2 kilo Ceylon grubo ziarnistej najszlaobetn. złr. 1*08 
V? n r  * ■
V.
V.

n
n

średnio-ziarnistej
*

1—
-*96

7 ,  kilo Portorioo . . . złr. —*88
7 , „ Santos . . . .  „ —*84
Vi „ Jawy złotej . . „ 1*08
7 ,  s Molud arabskiej „ 1*08

Zakupiwszy wielkę partyę kawy wprost od produ­
centów po przystępniejszej cenie, jestem w możno­
ści o 8 ot. na kilo taniej sprzedać. Przy zamówienia 
8 kilo odsyłam opłaoone do każdej stacyi pocztowej.
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Nakładem Księgarni katolickiej

DR1 WUJ). SUŁKOWSKIEGO
w K rakow ie 

wjtito d r u g i e  w y d a n ie  dzieł

ks L  Żbyszewskiego
Ueraeyjota św. Teologii z Coleginm 

Romanom
l*o Demokracja katolicka w Pol 

sce, star. 428 w 8-oe, cena 2 złr. 
50 ot., pocztą o 20 ot. więcej.

i  2-o P raw ow ltość  1 lo jalizm  
k ryzys m yśli po lsk ie j, str. 107 
w 8-oe, cepa 1 d r . ,  pocztą o 
IB et. więcej.

S ła b o ść  m ęsk ą
skutki szczególniej t a j n y c h  grzechów 
młodości oraz innych nadużyć niszezą- 
oych zdrowie, jak pewno i trwale usu­
nąć, poucza jedynie w licznych wyda­
niach rozpowszechniona książka ilustr.:

O  Dra ' i e t a u a  ics
chrona własna

Oena wydania polskiego: 1 złr. 
Cena w yłania niemieckiego 2 złr,

Tysiące 
swych i 
w ksi 
s i ł  i 
nale:

wyda 
yłani

znalazło w niej o b j a ś n i e n i e  
.erpień, a za użyciem kuracyi 
e tej zaleconoj, z u p e ł n ą  swą 

m ę k ą .  Za nadesłaniem franco
;osci, otrzyma się książkę w ko- 

Magazyn Wydawnictwa R. 
Bierey w Lipsku (Verlags-Magazin! 

L e i p z i g, Neumarkt 34) w Niemczech.

percie przez

DBOBNE OGŁOSZENIA po 1 et. od w yrazu.

r> v  W IĄ Z A N IA  snopów maszynki pa­
l a  tratow ane Mach’ po złr. 30-—, Kosy 
■łytyŚ&ie białe po 50 o t, poleca Piotr 
Cbrzastowski, handel żelazny we Lwowie, 
plae k ap ita ln y  1 (naprzeciw ka;edry).

n L Ó T N A  K R A JO W E  (korczyńskie) sze- 
l r o k o ś c i  75 cm. długości 35 c-m., sztuka 
od ił . 9-25 i wyżej, na prześcieradła 150 
em. szer. 131/ ,  m. dłng. sztuka od zł. 9-75 
i  wyżej — poleca magazyn F. Knauer I 
Sy», Lwów, plac Kapitulny 2.

OFICYALISTA w średnim w ieku , ka 
waler, z praktyką ekonomiczną i laso- 

w ą , posiadający ohlubne świadectwa, po­
szukuje posady przy skarbie. Zgłoszenia 
do B iura służbowego, Lwów ul. Sykstu- 
ska 30. 460

Na u c z y c i e l k a  w /soko wykształco
na , muzykalna , szuka umieszczenia. 

Lwów, nL Łyczakowska 15, u Wielmożnej 
Smutnej. 463

FOLW ARK w pobliżu Lwowa, w pię­
knej okolicy, około 52 morgów w j e ­

dnym obszarze, z odpowiednimi budynka­
mi gospodarskim i, młynem wodnym i do­
mem mieszkalnym — do sprzedania. Cena 
20.(00, potrzeba gotówki 15.000. Zgłosze­
nia p o d : „Folwark", Biuro „Impressa" 
Lwów, Sykstuska 30. 471

T ECHNIK D EN TYSTYCZNY , prakty­
kowany wyrobnik wszelkich robót z ra- 

kreru laboratoryum dentystycznego Dr. 
Gońki, Mieczysław Rossa, pszukuj e  posa 
d r  od 15. sierpnia. Zgłoszenia: M. R. 6, 
posła .eet. Lwów. 468

OGRODNIK żonaty, lat 3 6 , dwoje dzie­
ci, biegły w swoim zawodzie, poszu­

kuje posady teraz lub później. Łaskawe 
s g ło w n ia  : J. J. poczta Ossowce. 466

Bulion
świeży, parą gotowany, przewyborny, 
zniżonych cenach złr. 6-—, 6-—, 
ehezyra z samego drobin i dzik 
tw a po )0  z łr. kilo. Łapazyz —

r, po 
; dla 

tao

Ż ąg n u ą jące  fo to g ra f ie
25 wzorów, 1 oryg. gabinet i katalog złr. 
1*1,0 (w markach pocztowych). W  wielkim 

wyborze w ybrane złr. 5 i 10.
Coarafl Mayer, B acarest, Rnmanlen.

Czeskie morele
sławne w całym świeeie, w 5-klg. koszy- 
kaeh, wyżyła po złr. 2*25, brzoskwinie po 

2 złr. Ł  Jindrich w Melnikn.

AMJJZY HUBNER
Lwów, Rynek 38

poleca
L a k lo r  czarny do tablic szkolnych (naj­

lepszy patentowany wyrób).
Cj’la h e r '9 '0  ‘JlfilBWKnia tablic szkolnych. 
K red o  francuską, krajaną, w laseczkach. 
Gąbki do tablic szkolnych. 2018

Klatki
cynowane w ro 

l|j źnych kształtach 
■w od zł. 1-50 do 5— 
lij: oszklone po 3-50 

4 zt. i wyżej. Ba­
seniki do kąpieli 
od 40 et., gniazdko 

25 et. Maszynki do trzymania szynek 
Innych mięsiw, nowego system u, patento 
wane,  wyrób krajowy, nadzwyczaj prakty 
czne po złr. 1-50. Wyroby nożownicze an­
gielskie, niemieckie, s ty ry jsk ie : Noże sto ­
łowe tuzin par od <łr. 3 50. Scyzoryki. 

Brzytwy itp. 
poleca w największym wyborze

ANTONI HALSKI
handel żelazny

Lwów, plac Maryscki 1. 9.
Osobny magazyn mebli na I-szem piętrze

POSADA PO CZM I8TRZA  wskutek rc- 
zygnacyi do objęcia. Za nadzór nad 

wydzierżawionym obszarem dworskim, 
kom petfnt bezdzietny otrzyma pomieszka­
nie, opał, użytek ogrodu i gruntów. Oferty 
pod adresem : A. Z. główna poczta Lwów.

IłE N G L O T Y  i gruszki oraz wszystkie 
l a  najlepsze owoce rozsyła w 5-klg. ko­
szykach, rengloty po złr. 1-40, gruszki 
stołowe po złr. l-lO  za pobraniem z góry 
H. M aim ans, dom rozsyłkowy w Zale­
szczykach. 467

)R EM IO W A N E medalami tu tk i Nismo- 
j owskiego aa wszędzie do nabycia.

J Kapralik îwdw> p°̂eea
» n e

lu s t r  rur e n ta  m nzy-
i samogrające. Cenniki bezpłatnie.

, stare i nowe sprze 
daje najtaniej

Emil Weiner
WIEK 

L , S.UthorgBiM 8.

Węże gumowe
(szlauchy)

i  s p i r a l n e .

Płyty gumowe, 
Pasy do maszyn,

tudzież

A s b e s t , M in iu m , T e k tu rę , 
C e m e n t, G ip s , T e r  d rz e w n y  

i gazow y, C a rb o lin e u m  
oraz różne artykuły gospodarskie

poleca

W O L F  C Z O P P
skład farb, pokostów, lakierów

Lwów, ulica Żółkiewska 1. 2.

Przewyborne w smaku i zapachu
przez Suez sprowadzane

H

9 d | b r a

Y f f lm r t  i Kotów
w  starostwie Podhajecfcim położo 
ne, ją  razem lab  osobno do wy­
dzierżawienia, a mianowicie dobra 
‘Wiśfciowoayk od 1. kw ietnia 1898, 

a Rotuzów od 24. czerwca 
r. W  dobrach Wiśniowezyk 

być ewentualnie kosztem 
oiciei* pont&wioną gorzelnia, 

iiszych warunków udzieli p 
ndrzej Zbyszew ski, agent K ra­

kowskiego Towarz. wzajemnych 
abezp., w Podhajcaeh zamieszkały.

E R B A T Y
c h i ń s k i ©

po złr. 2, 2*80, 3'60, 4, 4-40 i 5 za 1 funt.

W ysiew kl herbaciane
po złr. 1 -50 i 1*70 za funt =  500 gramów 

z zupełnio świeżego transportu
poleca handel 7777

St. M A R K I E W I C Z A
we Lwowie, w Rynka I. 42.

Najlepszy prawdziwy francuski

K O N IA K
u j p l o r  w u e j  ja k o ś e i 1974 

wysyła pocztą oclony i opakowany do 
tttsystk ieh  miejscowości Anstro-Węgier 

za pobraniem, od 
i ł r .  6*—' m  4-łitrową becsnłkę 

„ 5*— u  S-litrową połówkę 
4-20 za 3 flaszki po ’/« litry.

1 2 .  M A I T I  
ę ą p o d i a t r i a  beż Triest.

0Hwn do maszyn
a  mianowicie:

mineralną galicyjską i kaukazką, 
rzepakową odkwaszoną, oliwko- 

{wą wioską i dalmatyńską,

Oleje cylindrowe, 
Olpje zgęszpzone itp.

poleca
po najtańszych cenach

sfląf fart, pokostów i materjałśw
Lwów. Żółkiewską 1. 2.

Reumatyzm,
gościec, b arcie , sarhe 

hole, influenzę
koi i leczy w zupełności

S a p u m e i i l h o l
M]lBjszfi nacieranie uśmierzające

wyrobu Eugentnsza Matuli, apt. 
w Radomyślu koło Tarnowa.

Oena 70 ot. za słoik.
Dostać możną w aptekach: K. Wl- 

Malewskiego w K rak .w ie , ulica ■
Floriańska; D yoożiego M atuli w  Pod- 
f f t n , P . Mikolasekm w  o L w ow ie. I 
m m U ż wprost n E nraniusza M atuli | 
W R adom yśla koło Tamowa.
mm p p p p w i

Pod-I 
•wie, ■  
atoli ■
1 6 7 0 J 1

Teatr letni. Teatr letni.

O g ro m n y  su k ces  
w sz y s tk ic h  w id o w isk !

A t a e n
V  Theak

CoózieBnie yysprzetany  teatr. |
W  czwartek 5. sierpnia

o godzinie 8. wieczór

16B16
Zagadkowa lunatyczka

M I S S  E i d l t ł l
zwana eiemną tajemnleą

Nowość 1 Kwitnące kamelie. Latający 
stół. święto Bachusa.

Indyjski ondowny konz.

f  powietrzu na kole jeżdżąca dama.
W ystęp aogielslco-amerykańskiej trupy

P h o ite s  G a zella !
N a j n o w i r e  1

ŻYW E F0T06RAFIE
Niezrównany nnkcen!!

Wspaniała galerya 
olbrzymich obrazów

nowoczesnycli mistrzów,
Patentowane maszynen e. Przeiy zne 

dekorauye. Melodyjna muzyka.

Jules Cascabol
Chwilowe metamorfozy

O ryginalne: Przepołowiony człowiek. 

Jeszcze tylko kilka d n i :

ir z p ie  idospaij.
Żywe obrazy 2Q pań.

Uroczystość królowej róż.
W spaniała ferya z przepyszną wystawą.

Bilety do godz. 6 tej są do 
nabycia w Biurze dzienni­
ków Flohna ulica Karola 
Lndwika 9, a wieczór przy 

kasie teatru.

W  niedzielę

2  w i i s  przedstawienia 2 i
o godzinie 4  popołudniu 3 

i o 8  wieczór. •
Po południu płacą uczniowie 

i dzieci połowę ceny; L oże 4 złr.
Na przedstawienie popołndniowe 

z nieskróoonym programem iw raoi 
się nwagę Szan. Publiczności z okolic 
Lwowa.

Niezawodny środek
przeciw śniedzi na pszenicy

Kamień siny
(Siarczan miedzi)

jakotei
gotową bajcę w  pikietach  

z przepisem użycia.
Truciznę niezawodną

na m yszy polne, krety itp.

Cebulę morską
całą, krajaną i przyrządzoną w pu­

szkach z przepisem użycia.

Oliwę do maszyn
i t. p. i t. p.

poleca 2017

A l i j i r  I h o c r

Lwów, Rynek 38.

A TR A M E N TY LEONHARD!
Speeyalnośó: jedynie prawdziwy

J e g o

Atrament a n t e n o w y
N AJLEPSZY

na książki, akta, dokumenty] 
i wszelkie pisma.

Naśladownictwoząstrzcżone.

Tudzież rozmaite atramenty do 
pisania i kopiowania.

Kolorowe atramenty, do autogra­
fów, hektografów, tusze płynne 
dla inżynierów i szkół; atram ent 
sproszkowany i ex trak t, farby na 
stemple, farby do kopiowania, pre­

paraty do znaczenia bielizny.
Płynny klej. Guma. Syndetikon. Eau de
Labarraque (do wywabiania atramentu). 

Lak do pakowania i Opłatki.

A U G  L E O N H A R D I
t  Bodenbach a/E.

Do nabycia w wielu handlach z przybora- 
mi do pisania w kraju i za granicą.

Przy dostawie nawozów sztucznych 
Z DOMU ROLNICZEGO

E R N E S TA  B A H LS EN A  w Kralowie
Biuro nadawcze ul. Karmę- 1 Wypoży-
licka 21, Magazyn 23. ezan ie  s ie n n ik ó w
Skład komisowy do »awozów sztucznych.
we Lwowie. —  2‘ BezP*atna analiza «leby na

zawartość azotu, kwasu fosforowego,
potatu i wapna. 3. Kredyt do 12 miesięcy 

Najściślejsza gw arancja za prawdziwość, czystość 
I zaw artość fabrykatu. Ceny nadzwyczaj niskie

BLIŻSZE WYJAŚNIENIA 4ajc broszura o nijwanlu nawozów sztu­
cznych 1 cennik lęlówny, ktury się na iyczenle gratis i franco przesyła.

d p i

COGNAC TINPD
oryginalny, kuracyjny, wysyła pocztą za 
opłaconym frachtem 2 butelki 1-litrowe 
za złr. 3-80. Za prawdziwą dobroć konia­
ku ręczy, w przeciwnym razie koniak 
przyjmuje z powrotem i n&leżytość zwraca
Makowski, Wien, IX. Ackergasse 11.

Najlepsze i najtańsze dywany pokojowe, salonowe, ścien­
ne, kościelne i przed ołtarze, jakoteż olbrzymi wybór firanek 
koronkowych, portyer, chodników, kołder, kap na stoły i łóżka, 
koców itd. itd. znaleśó można we lwowie przy ul. Sykstuskiej 
1. 6. (w pasażu Hausmanna) dawniej „Teppichhaus Metropole“, 
jakoteż we wiedeńskim M agazynie „Au Louvre“ przy placu 
Kapitulnym 1. 3.

W ielm ożnym  P. T. Panom  U rzędnikom  państw ow ym  
i p ryw atnym , D uszpasterzom , Oficerom, Jakoteż p ry w a­
tnym  na dobrem  stanow iska  będącym  osobom  udziela  sic 
także ulg w sp ła tach .

Ilustrow ane cenniki wysyła się na prowincyą gratis i 
franko.

P r a w d z i w i e

perskie i wschodnie dywany
o 4O°/0 do 50% taniej aniżeli dawniej.

Osobiśoie lub listownie zwracaó się należy

Do Filii Wiedeńskiego M agazynu „AU -L0U VRE“
L w ó w  u l i c a  S y l s s t * u . s l s a  1. ©.

lub do

Magazynu głównego p rzy  placu Kapitulnym i. 3,

%

ii

% _ T y l k o  p r a w d z i w e
jeżeli na etykiecie każdego pudełka w y ­
drukowany je s t  o r z e ł  i firma A . l f o l l .

![■ Molla proszki Seidlickie są niezrównanym środkiem przeciw wszystkim cho 
robom żołądka, pochodzącym ze złego trawienia lub skłonności do obstrukcyi.

* ■

 _

%  Ty||(a prawdziwe, jeżeli każda flaszka opatrzona jest marką ochronną A. Molla i zamkn.ęte jilombą ołowianą „A. Moll .
a W ódka fran en sk a  1 sól M olla jes t najlepiej znanym środkiem ludowym szczególnie lako środek uśmierzający
>  d 0  w c i e r a  “  p r S  r “ nin w c " o n k a ih  i innym W ypadkom  powstałym skutkiem » » g b . r a » ,  dz.ała wzmacniająco

TB na mnszkuły i nerwy. C ena o ry g in a ln e j p lom bow anej flaszk i 90 een tów .

"■ Główny skład wysyłek u A. MOLL c. k. dostawcy nadwernego, Wiedeń, Tuchiauben

5

Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane.
Gana u p ito ię tę w a n tg o  oryginalnego pudełka i nłr. w aluty austr.

Wódka francuska i sól

Uprasza się V. T. Publiczności wyraźnie żądaó preparatów MOLLA i te tylko przjj- 
e opatrzone są marką ochronną i podpisem. '4 W  J374aoWió, które opatrzone są

SKŁADY WE LW OW IE: J. Beiser apt. %. Rucker apt.; St. Markiewicz, Stan. Lipnicki, Karol Bałłaban.

Galie. Bank kredytowy
począwszy od dnia 1. lutego 1890 wydaje

4(|0 A S Y 6 N A T Y  K A l O W I
z 30-dniowem wypowiedzeniem i

3 \ \  a S T G N A T T  k a s o w e
z 8-dniowem wypowiedzeniem,

wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 4*/*% A e y g n a ty  b a so w e  z ęO-dniowem wy- 
oniom nnrno.ontnwADA hfldt d a c i  w sz y  od  d n ia  1. D iaja 1890  po  4°/0powiedzeniem oprocentowane będą p o c ią g a n y  od  d n ia

z 30-dniowem terminem wypowiedzenia.

L w ó w , d n ia  31. f ity e a n la  1890 .

m
M M y r e h c y a .

Towarzystwo wzajemnego kredytu
zarejestrowane z ograniczoną poręką

we Lwowie, ulica Wałowa 1. 14

Wilii) ? M i n łfy to i 8smęfli;i;iai8
oprocentow ując takowe po 7506

o  ~ m i
1

F M G A T E U R  o C S P I C
W  głów nych aptekach . — Skład główny w  P a ry ż u , 2 0 , .u lic a  Sl-L azare .

IDo siew u  jesiennego
dostarcza

BANK ROLNICZY WE LWOWIE
pod RonfMlą s t e c y i1 -ro ln czc j w Dahianacli

P s z e n i c ę  b a n a t k ę  oryginalną i krajowej produkcyi, 
P s z e n i c ę  ,,< lo n k ę “  bardzo plenną i f r a n e n n s k ą
„Hors concours*, oraz wszelkie inne odmiany, niemniej

i f e w o  szw ed zk ie , A lan d , f lo ry a ń sk le , p ro b s ta js k te , 
ma m m  W  cesarsk ie , szam pańsk ie , po lsk ie  i t .  d .

, Szczególnie polecenia godne:

Żyto olbrzymie „Imperial" i „Triumph"
(30—40 kgr. na morg).

Za wszelkie nasiona dajemy gwarancyę tak co do pocho- 
ezenia i czystości jak i siły kiełkowania.

WSZELKIE NAWOZY SZTUCZNE
j a k o  t o :

superfosfaty, mączką kostną preparowaną, żużle Thomasa, 
saletrą chilijską, siarkan amonu, wapno i gips nawozowy, 

kainit kałuski pod korzystnymi warunkami.

W s z e l k i ©  m & s z y n y  r o l n i c z e
z najsławniejszych fabryk , a to : 

lokomobile, młocarnie, pługi, brony, siewniki, kosiar­
ki, g jabiarki, żniwiarki, kieraty, m łynki do czyszcze­

nia zboża, trieu ry  i t p .  d o s t a r c z a  ię g s

B a n k  I f o l n i c z f  w e  L w o w i e .

w Publanach.
Zapisy do krajowej wyższej szkoły rolniczej w Dublauaeh rozpoczynają sei 

d n ia  15. września ; początek kursu 23. września.
K urs w Dnblanach jest trzyletni, oparty z jednej strony o bardzo boga’e 

zbiory i pracownie naukowe, ogró t botaniczny, pole i stac ,e  doświadczalne ; z dru­
giej o folwark z wzorowem gospodarstwem i oborą, gorzelnią itp.

Warunki przyjęcia: egzamin dojrzałoś i w wyższem gimnazyum lub wyższej 
szkole realnej. C i, którzy świadectwa dejrzałośei nie posiadają, muszą się poddać 
egzaminowi wstępnemu.

Egzamin wstępny w roku 1897 oznaczony jest na dzień 30. września.
Potrzebne dokumenta przy wpisie są : metryka dowed.ąca. że kandydat ukoń- 

c z j ł  19 rok życia, świadectwo szkolne, świadectwo moralności za czas wystąpienia 
ze szkoły i świadectwo zdrowia potwierdzone przez lekarza zakładowego.

Wszysey uczniowie obowiązani są mieszkać w domu zakładowym.
P ra g n ą c  m niej zam ożnym  kan d y d a to m  um ożliw ić w stęp  do k ra j . wyż- 

szk o ły  ro lo . w D u b lan ach , Wys. W ydzia ł k ra jo w y  rozporządzeniem  ż d n ia  
6. lip ca  b. r  1. 41.952 postanow ił uw oln ić  uczniów  od obow iązku  noszenia 
p rzep isan eg o  m u n d u ru  i  oznaczyć ca ło ro czn e  u trz y m a n ie  w raz  z o p ła ta  
szko lna  n a  kw otę 463 a lf -  w-, a .

Ilwanaście miejsc Jhst zupełnie bezpłatnych.
Liczne stypendya od 100 do 300 złr. rocznie ułatw iają uczniem pilnym a 

niezamożnym pobyt w szkole tutejszej.
Stypę-.dya m rgą być nadawane nowo wstępującym uczniom w II. półroczu, 

funduszowe miejsca już w I.
Oi, którzy chcą się ubiegać o miejsce bezpłatne , winni wnieść w tym roku 

n a  dalej do 10. sierpnia podania należycie udokumentowane do Wysokiego Wydziału 
kJajowego na ręce Dyrekcyi kraj. Szkół rolniczych w D ublinach, która również 
udziela wszelkich bliższych informaeyj. 2010
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Białe i piękne ręce I
Najbardziej c?«rWone i o- 
pierzełmięte ręje wybieleją 
i wydelikatnieją, po kilka- 

kretnem natarciu

KREMEM ROŚLINNYM
Słoik 80 ct.

I '

niezrównane.
Usuwa piegi , opalenie sło­
neczne i żółto-brunatne pla­
my z twarzy. Cena 60 ct.

O r ic n ta lin a
Puder w płynie

nadaje t w a r z y  piękną i 
przyjemną białośd, odświe­
ża i konserwuje. Cena 1 zł.

D e n to lin a
najlepsza glicerynowa pasta 

w tubkach
do ezyszzzenia zębów i konser­
wowania dziąseł. — Cena 25 ct.

Powietrze lasów iglastych w pokoju
otrzymuje się. przez rozpylanie

KADZIDŁA SOSNOWEGO.
Prócz miłego leśnego zapachu, posiada nieoszacowane własności hygie- n} 

niczne. Oezyszcza i odświeża powietrze mieszkań w tak wysokim stopniu, że Kj 
jest powszechnie polecane przez pp. lekarzy do oddeehania cierpiącym na oho- Cj 
roby piersiowe.

Flakon 60 ct., r o z p y l  a o z e  od 24 ct. do 3 złr.

Mydło z igieł sosnowych ywa na
centów.

I A I 1 1 1 1
jjj L WÓ W: sklepy własne ulica Kopernika 1. 3, ulica Halicka 11. |Q 
g  KRAKÓW; Sukiennice 1. 20, CZERNIOWCE: Rynek 2. H 
» Z525E525B5H5Z5E5Z525E52525Z5 2525252525E52525Z525Z5Z525Z52525B5Z5a

Wszelkie kupony
i

w y lo s o w a n e  p ap ier y  w a r t o ś c io w o
wypłaca

b e z  p o t r ą c e n i a  p r o w i z y i  l u b  k o s z t ó w

KANTOR W T I IM T
c. k. uprzyw.

galic. akcyjnego Banku hipotecznego.
Kantor wymiany i oddział depozytowy przeniesiony do 

lokaln parterowego w gmachu bankowym.

Wjdawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i litografii Pillera i Spółki.

02112114


